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K o n f e r e n c j a  « ! £ E S  w  M o n a c h i o m
A n g l i a ,  F r a n c i a ,  W i o c h y  i N i e m c y  p r z y  w s p ó l n y m  s t o l e

cz y z n y  p r z e p r o w a d z a n e  są m a s o - [ n y ch  o  s p r z y ja n ie  n a r o d o w c o m  I ja k ie g o k o lw ie k  s w o b o d n ie js z e g o  
w e  a r e s z t o w a n i-  w sz y s tk ich  w y  - s ło w a c k im . C zes i w y k o r z y s tu ją  w y p o w ie d z e n ia  s ię  lu d n o ś c i s io -  
b itn ie js z y c k  o s o b is to ś c i, p o d e jr z ą -  | m o b il iz a c ję  d la  u n ie m o ż liw ie n ia  | w a c k ie j,  c z y  w ę g ie r s k ie j .

M asowa dezercja z  arm ii czeskiej

Słowacy palą zsiory

jtjNDYN, PRE­
MIER CHAMBERLAIN 
OŚWIADf Z^L DZIŚ W 
PARLAMENCIE, I Z  O- 
TRZYMAI ZiCPROSZE-

NIE KANCLERZA HI­
TLER . ?PZK. YC t  

UTRO D r MONA­
CHIUM, DOKĄD ZA- 
vKOSZEHI ZOSTALI

I jW N iE Ż  MUSSOLINI 
OŁAZ PREMIER DA 
t  \DIEk

C h a m b e r la in  o ś w ia d c z y ł  d a le j 
ż e  z a p r o s z e n ie  p r z y ją ł  i  u d a je  s ię  
ju tr o -  r a n o  d o  M o n a ch iu m .

Now e próby u trzy m a n ia  pokoju

Mussolini jako ocśrednik
Nikt nie chce wolny

RZYM, 28. 9. Agencja Stefani 
donosi, że uparcie odmowne sta­
nowisko Pragi stworzyło sytua­
cję, grożącą poważnymi pow ikła 
niami. Ambasador brytyjski, lord 
PertŁ, który odwiedził dz,,siaj 
mm. Ciano zwrócił uwagę na bli­
skie niebezpieczeństwo konfliktu 
niemiecko-czeskiego.

Inicjatywa brytyjska zdaje się 
potwierdzać Krążące w kołach 
rzymskich, a jeszcze nie poi wier- 
dzone oficjalnie pogłoski o me­
diacji wtoskiej. Pozostawałaby 
ona w związku z planem Musso- 
liniego, wskazującym na koniecz­
ność słusznego rozwiązania za­
gadnień, co pozwoliłoby na unik­
nięcie poważnych powikłań, 
przyczyniając się do utrwalenia 
nowych stosumców europejskich.

Agencja Stefani uważa, że ?. 
dniem dzisiejszym rozwój wyda 
raeń europejskich wszedł w zu­
pełnie nową fazę.

PARYŻ, 28 9. Agencja Hava- 
sa donosi z Rzymu: W kołach po­
litycznych zapewniają, że Musso­
lini nawiązał dzisiaj teJefoniczny 
kontakt z kanclerzem Hitlerem, 
po rozmowie ambasadora 1 Bry­
tanii lorda Perthe‘a z ministrem 
spraw zagr. Ciano. Rezultat tej 
rozmowy' nie jest jeszcze znany.

W  kołach doD rze poinformo­
w a n y c h  z a p e w n ia ją , iż Chamber­
lain prosił rzekomo o zakomuni­
k o w a n ie  mu niezwłoczne odpo­
w ie d z i niemieckiej, by mógł wy­
k o r z y s t a ć  ją w  swym przemówie­
niu w Izbie Gmin.

berlm
z a p r z e c z a

BERLIN, 28. 9. Niemieckie biu 
ro informacyjne ogłasza następu 
jąey komunikat urzędowy:

Czynniki Kompetentne stwier­
dzają, iż wiadomość rozpowszech 
niana w prasie zagranicznej, ia- 
kobv Niemcy zażądały wyraźne­
go rozstrzygnięcia Prag- w spra 
wie memorandum kanclerza Hit­
lera dziś do godz. 14-e.i —  jest 
zmyślona i nieprawdziwa.

Również fałszywe są związane

z tą  w ia d o m o ś c ią  p o g ło s k i , ja k o ­
b y  N ie m cy  m ia ły  p r z y s tą p ić  d o  
m o b i l iz a c ji .  (J e ż e li  d z iś  d o  g o d z . 
1 4 -e j n ie  n a d e jd z ie  z a d a w a la ją c a  
o d p o w ie d ź .

K o m u n ik a t s tw ie rd z a , iż r o z ­

p o w s z e c h n ia n ie  te g o  r o d z a ju  fa ł  
s zy  w y ch  w ia d o m u ś c i je s t  ś w ia d o  
m ym  s ia n ie m  n ie p o k o ju  i d o w o ­
d z i b ra k u  p o c z u m a  o d p o w ie d z ia ł  
io ś c i  za  w y w o ły w a n ie  w o je n n y c h  

I n a s t r o jó w .

200 Węgrów aresztowanych

T e r r o r  s z a i e l e  w  C z e c h a c h
w Stosunku oo dzidaczuw mn ejszościojiych

B U D A P E S Z T , 28. 9. W e d łu g  
w ia d o m o ś c i, te ra z  d o p ie r o  p r z e n i­
k a ją c y c h , w  C z e c h o s ło w a c ji  s z a le ,  
je  c o ra z  w ię k s z y  te r r o r  w  stosum

O d s o b o ty  u r e s z io w e n o  200 d z ia ­
ła c z y  m n ie js z o ś c io w y c h  w  ę g ie r -  
skich. Od w czoraj w zm ógł się spe­
c ja ln ie  te r r o r  w  s tosu n k u  d o  S ło -

k u  d o  d z ia ła cz y  m n ie js z o ś c io w y c h , w a k ó w . N a  te r e n ie  c a łe j  S ło w a c -

W PIĄTEK
• o z p o c z y n a r a y  d r u k  n i e z w y k l e  c i e ­

k a w y c h  p a m i ę t n i k ó w

Dr. KAZIMIERZA MARIANA MORAWSKIEGO
P. T.

J  W M  I B  llEj lit"
A u to r , k tó ry  w c h o d z ił  w  sk ła d  p o s e ls tw a  
p o ls k ie g o  w  B u k a r e s z c ie ,  o p is u je  k u lisy  
ty ch  d o n io s ły c h  w y d a  rzeń h is t o r y c z n y c h .

B U D A P E S Z T , 28. 9. J a k  d o ­
n o s i p ra sa  w ę g ie r s k a  w  ciągu  
d n ;a w c z o r a js z e g o  z n o w u  p r z e ­
szli n a  s tro n ę  w ę g ie r s k ą  licz n i 

! u c h o d ź c y  z C z e c h o s ło w a c ji ,  
l w ś r ó d  k tó r y c h  p r z e w a ż a ją  ż o ł ­

n ie rze . U c h o d ź c y  ci opow iad a ją ,,, 
że a r m ia  cz e s k a  ty lk o  p r z e m o ­
cą  tr z y m a n a  je s t  w  k a rn o śc i . N a 
g r a n icy  na k a ż d y ch  k ilk u n a s tu  
ż o łn ie r z y  u w a ż a  d w ó c h  ż a n d a r ­
m ów  . a b y  w  ten  s p o s ó b  p rzeszL o  
d z ić  im  w  u c ie c z c e  i w ie p o z w o -

i mc « k ' ra w ik sy
l ić  n a  s z e rz e n ie  się  w r o g ie j  C ze 
ch o m  p r o p a g a n d y . C ze sk ie  w ła ­
d z e  w o js k o w e  z d a ją  s o b ie  s p r a ­
w ę  z te g o , żc- d y s c y p lin a  w  a rm ii 
c z e s k ie j u p a d a  z k a ż d y m  d n iem , 
ś w ia d c z y  o  ty m  ju ż  o b e c n ie  n a ­
s tr ó j r o z p rz ę ż e n ia  w  a r m ;i, g d z ie  
l ic z b a  m a s o w y c h  w y r o k ó w ' za 
n ie p o s łu s z e ń s tw o  z d n ia  n a  d z ień  
s ię  zw ię k sza .

Z  U n g w a r  d o n o sz ą , że d o s z ło  do 
s ta rc ia  m ię d z y  W ę g ra m i i ż a n ­
d a rm a m i cz e s k im i o ra z  b o jó w k a ­

m i k o m u n is ty c z n y m i. P o l i c ja  fc- 
r e s z to w a ła  tr z e ch  w ę g ie r s k ic h  
d z ie n n ik a rz y .

Z  K o m a r o n  n a d e s z ły  w ia d o m o  
ści, że  S ło w a c y  t łu m n ie  u c ie k a ją  
w  la sy , a b y  u n ik n ą ć  p o w o ła n ia  
ich  d o  s łu ż b y  w o js k o w e j .  B e z l i -  

| tosn e  i-ek w 'irow a n ie  p ło d ó w  r o l ­
n y c h  d o p r o w a d z a  lu d n o ś ć  du ak  
•ów r o z p a c z y . W  w ie lu  w y p a d -

Ik a ch  r o z g o r y c z o n a  b ru ta ln o ś c ią  
w ła d z  cz e sk ich  ludno& c p a li  sw o  
je  z b io r y .

flezaigaiizćja rynków złota
Zwyżka dolara w Londynie

Dolar i i ł o t y  polski
P o d  w p ły w e m  w y p a d k ów  p o l i ­

ty c z n y c h  n a s tą p iła  w  c ią g u  o s ta t ­
n ic h  p a r u  d n i z u p e łn a  d e z o r g a n i 
z a c ja  z a g r a n ic z n y c h  r y n k ó w  w a ­
lu to w y c h  o r a z  r y n k ó w  z ło ta ,

przede wszystkim najważniejsze­
go rynku europejskiego, t. j. lon­
dyńskiego.

Wobec trwającego nadal od­
pływu kapitałów z Europy do A-

Węgry nie ogłaszały mobilizacji
U rzę d o w e  za p rze c ze n ie

B U D A P E S Z T , 28. 9. W ę g ie r -  b i i iz a c ja  n a  W ę g r z e c h  n ie  b y ła  
sk a  a g e n c ja  te le g r a f ic z n a  k o m u -  o g ło s z o n a  i ż e  p o ia  z a rz ą d z e n ia  
n ik u je :  P e w n e  a g e n c je  z a g r a n i-  mi, k tó r e  w e s z ły  w  ż y c ie  w  p o b l i  
c z n e  o g ło s i ły  w ia d o m o ś ć  o  m o b i-  żu  g r a n ic y  c z e c h o s ło w a c k ie j ,  żad  
l i z a c j i  na W ę g r z e c h . W  k o ła ch  n e  in n e  z a r z ą d z e n ia  n ie  b y ły  w y  
o f i c ja ln y c h  o ś w ia d c z a ją ,  iż  m o- dane.

S ł u c h a ł e m  m o w y

Cieślo
P o ra n e k  chłodny
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 29 b. m
Ranek chłodny i m glisty. Miejsca 

mi przym rozki. W  ciągu dnia p o g o ­
da słoneczna i ciepła (temperatura 
do 23 st.). Um iarkowany wiatr z kie­
runków południow o -  w schodnich. 
W idzialność dobra.

Słuchałem  przez radio m o­
wę kanclerza Hitlera. Udało  
mi sic uniknąć przerywań i 
gwizdów rozhulanych siacyj 
sowieckich i usłyszeć każde 
niemal słowo.

Nie piszę w tej chwil' arty­
kułu ściśle politycznego, w 
którym liczyłbym  się z każ­
dym słow em , ale pragnę się po 
dz;olić 7. Czytelnikami bezpo­
średnim wrażeniem i m yśla­
m i, jakie nasunęły tan się za­
raz potem.

.lako oratorski popis, m owa  
była m istrzowska, o wiele do 
skonalsza nawet, niż kilka po 

, przednich występów Hitlera. 
Ł ączyła v sobie dwie cechy 
niesłychanie trudne do pogo- 
Izenia: hipnotyczną wprost

sugestię, wywieraną na słucha 
jacy tłum i równocześnie li­
czenie się z faktem , że słucha­
ją  jej zagranicą przyjaciele i

przeciwnicy, zwykli słuchacze 
i dyplom aci, i politycy. 1 trze­
ba przyznać, że pod tym 
względem Hitlerowi udało się 
połączyć te tak sobie na pozór 
przeciwstawne w ym ogi. Toza 
paru n iedyp^m atyczn ym i epi 
te tanu' pod adresem prez. Be­
nesza, m owa nic zaw ierała żad 
nego ośw adczenia, któreby 
nu umgło być powiedziane 
całej Europie.

, - “ lem mowy kanclerza by­
łe) powiedzenie Europie, że 
N iem cy do ostatniej chwili 
pragruj uniknąć w ojny, ale 
dłużej, już czekać nie mogą i 
nie b ęd ą . T istotnie, po w ysłu­
chaniu m ow y m ożna sobie wy 
obrazit, że Niem cy jeszcze w 
"statniej minucie przyjm ą ja ­
kieś ugodowe załatwienie spra 
wy, ale nie sposób sobie w yo­
brazić. by mogły' odejść z 
kwitkiem lub odstąpi ć od

sw'ycli żądań z a  c e n ę  połowicz 
nych ustępstw. Takie zała­
twienie sprawy pp ostatniej 
m owie, byłoby rówmoznaczne 
z upadkiem autorytetu Hitlera 
i reprezentowanego przezeń 
ruchu.

Om aw iając stosunki między 
narodowe Trze iej Rzeszy , 
kanclerz tym razem na pierw ­
szym miejscu m ówił o stosun­
kach z Polską. N aogół oświad  
czenie to by ło powtórzeniem  
tego samego, co pow iedział wT 
m owie norym berskiej, z tą 
tylko różnicą, że akcent na za 
miarach pokom w ego w’spółż 
ci a z Polską, był tvm razem sil 
niejszy w' tonie.

N o w o ś c i ą  było s t w i e r d z e ­
n ie ,  ż e  s t o s u n k i  p o l s k o  -  n ie  
m i e c k i e  p r z e d  z a w a r c i e m  p a k  
tu  o  n i e a g r e s j i  byłv t e g o  r o d z ą  
i u ,  ż e  g r o z i ł y  p o  obu stronach

w yrodzem em  sie w' dziedzicz­
ną nienawiść. I temu właśnie 
Hitler postanow ił położyć  
kres, a udało mu się to jed y ­
nie na skutek tego, że wT Pol­
sce nie rządziła „dem okra­
c ja ", lecz jeden m ąż. A lbo­
wiem „d em ok racja ", zdaniem  
kanclerza, zawsze pożąda 
krwi.

Jest to aluzja do prób m ię­
dzynarodowej wyprawy, do 
której szczuli „d em ok rację" 
władający' w niej żydzi i słu­
żące im m iędzynarodówki taj 
ne i jaw ne, aby zlikwidować  
rządy narodowo - socjalislycz  
ne w Niem czech. Pamiętamy 
sann jak bezpośrednio po 
przyjściu narodowych socjali­
stów' do steru w Niem czech, 
żydoslw o w całej Europie, a 
także i u nas, szczuło do w o j-

(D a ls z y  c ią g  na str. 3-ej)

m e ry k i i n ie m o ż n o ś c i d o k o n y w a ­
n ia  tr a n sp o r tu  z ło ta  p r z e z  A t la n ­
tyk , w z r o s ła  w  L o n d y n ie  z n a c z m e  
r o z p ię t o ś ć  m ie d z y  c e n ą  z ło ta  a 
k u rse m  w y p ła t y  n a  N ew  Y o r k , 
p o d c z a s  g d y  c e n a  z ło ta  w  L o n d y ­
n ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p a r u  d n i 
p o d n io s ła  s ię  n ie z n a c z n ie , bo  z e  
145 n a  147 s z y l in g ó w  z a  u n c ję  
( t .  i. ok o lu  1,3 p r o c . ) ,  k u rs  w y ­
p ła ty  n a  N ew  Y o r k  w  L o n d y n ie  
d o z n a ł b a r d z o  p o w a ż n e j zw y ż k i, a 
m ia n o w ic ie  o  3,3 p r o c .

N a s tę p s tw a  ta k ie g o  sta n u  r z e ­
c z y  o d b i ja ją  s ię  o c z y w iś c ie  r ó w -  
n ; eż n a  in n y ch  ry n k a ch  w a lu to -  
w’y c h  i b ęd ą  m u s ia ły  z n a le ź ć  w y ­
ra z  ta k że  w  n o to w a n ia c h  w  W a r ­
sz a w ie .

P o n ie w a ż  z ło ty  je s t  n a d a l o - 
p a r t y  n a  z ło c ie , p r z e to  przy  u - 
tr z y m a n iu  d o t y c h c z a s o w e g o  p a ­
ry te tu  m o n e ta r n e g o  5 924 zł. za  1 
kg. c z y s te g o  z ło ta , w a r to ś ć  d o la ­
ra . w y r a ż o n a  w  z ło ty c h , m u si p od  
n o s ić  s ię  a n a lo g ic z n ie  d o  w z r o ­
stu  k u rsu  d o la ra , w y r a ż o n e g o  w  
z ło c ie  na n a jw a ż n ie js z y m  e u r o ­
p e js k im  ry n k u  z ło ta , t. j .  w  L o n ­
d y n ie .

Stanowisko
Portugalii

L O N D Y N , 28. 9. R z ą d  a n g ie l­
sk i o tr z y m a ł z a p e w n ie n ie  rz ą d u  
p o r tu g a ls k ie g o  z w ią z a n e  z s o ju ­
szem  a n g ie ls k o  -  p o r tu g a lsk im .

Niew iarogodne
1 B E R L IN , 28 .9 . W e d ł u g  w ia r o -  

g o d n y c h  w ia d o m o ś c i  z  o b s z a r u  
, s u d e c k o -n ie m ie c k ie e o ,  C ze s i za - 
j m ie r z a ją  p r z e d  sw y m  o d w r o te m  

p r z e p r o w a d z ić  p la n o w ą  i od  d a ­
w n a  p r z y g o t o w a n ą  a k c ję  z n is z ­
cz e n ia  w s z y s tk ic h  e le k tr o w n i i  
g a z o w n i oraz  u rzą d z e ń  n ie z b ę d *  
n y c h  d la  p o z o s ta ją c e j  lu d n o ś c i .
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Odprężenie ir Paryęu

TEA I R N ARODOW Y i P u p ^ t o  ą. 
s-ci w iecz. „Z ielony frak-.

TEA TR LETNI O godz. 8-ej 
„Jean*.

TEATR PO L SK I: Codzień św ieżo
\ staw ion „ eom edia D eva!a „S n b - 

reilfa" te  Stefanią jarkowską w  rolJ 
u  rufowej. %

TEATR M A Ł Y : „P an i natura” ,
fhrabeau.

TE A T R  M A L IC K IE J : O  g c l iz
3.15 w ieczorem  komed.a n :u -yozna 
„N a  ta li e ie ru -' P. L eon e, L- B ro ­
dź r  sk iego . L a w in y  Ś w ię to ch o w ­
skiego. G ra ją : Benita, S io jo w sk i.
N esterów na, W ierte jew sk a . Sym . 
Z a w istow sk i, K ie larsk u  M ocrz ew - 
ski. Reż. Z aw istow sk ieg o , d e k o :. 
.K urm ana,

OPERETKA „8 1 5 “ : „Księżniczka
Czardaszka” .

T E A T R  K A M E R A L N Y : „Z byt licz
-  ' rodzina”

KINA CHHZLSLIlANSKIfc
mJbrra*mja o  f i lra :x t  Jozw olonycn  

dia m łodzieży teL 7.11-25.
AS (G rójecka  5 6 ): , D w oje z

tlun.u”, - r - - T----------. -
H O L L Y W O O D . Niecz.wuiy.

IT A L IA  (W olsk a  3 2 ): „W a r
azaw ska C ytadela” . “  -

T U R A T A : „B ohaterow ie m orza”  i 
„M iss G lory” . •

BH.NO P A R A F II ŚW . i N D R ZE JA  
(Chłodna 9 / :  „N ied ora jd a ” .

LINO PARAFII ÓW . A U G U ST Y ­
NA (Dzielna 41): „Zapom inana S ym ­
fonia".

K O M E T A : „K om batanci”  i rewia.
\1ARS: „K ościuszko pod Racławi­

cam i".
M IEJSK IE (H ip oteczn a  8 ) :  „Z n a ­

ch or” .
P R A G A : .Zbuntow ana" i rewia.
P R A S K IE  O K O : „K ościu szk o  P°d 

R acław icam i” .
ROMA (Nowogrodzka 4 9 ): „O - 

lim piada” .
SO K Ó Ł: „H alka” .
S T U D IO  (C h m ie ln a  7 ) :  „P ob ożn e  

k ła m stw o ".
& W IT: „K a la n a  i ‘ i „K sią żę  X ” .
Ś W IA T : „S erce t szpada" i „Jej 

ob roń cy".

afOlSZGBMiy
Punkty sporne pomitdiy

Hitlerem a Francfąf An^lią i Cteohami
P A R Y Ż , '23. 9. G łę b o k i p e s y ­

m izm . k tó r y  z a p a n o w a ł w e  w t o ­
r e k  w ie c z o r e m  w  P a r y ż u  p o  p r z e ­
m ó w ie n iu  C h a m b e r la in a , u le g ł  w  
c ią g u  n o c y  z n a cz n e m u  z ła g o d z e ­
n iu .

P r z y c z y n i ł*  się  d o  teg o  w  p ie r ­
w s z y m  rz ę d z ie  d ep esza  z B e r lin a , 
d e m e n tu ją c a  k a te g o r y c z n ie  z a p o ­
w ie d ź  r z e k o m e j m o b i l iz a c ji  p o ­
w s z e c h n e j w  N ie m c z e c h  o ra z  p o ­
g łosk i z R z y m u , z a p o w ia d a ją c e  
m o ż liw o ś ć  p o ś r e d n ic tw a  W io c h . 
P o z a  ty m  w  c ią g u  n o c y  p r z y s z ło  
r ó w n ie ż  n o w e  o r ę d z ie  p r e z y d e n ta  
R o o s e v e lt a  d o  k a n c le r z a  H itle ra , 
p r o p o n u ją c e  n a t y c h m ia s to w e  z w o ­
ła n ie  k o n fe r e n c ji  p a ń s tw , z a in te ­
r e s o w a n y c h  w  k o n fl ik c ie  n ie m ie c ­
k o  -  c z e c h o s ło w a c k im .

C h a r a k te r y s ty c z n a  je s t . że  p r a ­
sa fra n cu s k a , p o d ? ją c  ną. n a c z e l­
n y c h  m ie js c a c h  r a d io w e  p r z e m ó ­
w ie n ie  C h a m b e r la in a , p o d k re ś la  
z s p o w ie c iz i d a ls z y c h  w y s iłk ó w , 
k tó r e  p o d e jm o w a ć  b ę d z ie  p r e m ie r  
b r y t y js k i  n a  rz e c z  p o k o ju .

N A  Z A S A D N I C Z Ą  Z M IA N Ę  
N A S T R O J Ó W  O PJN IJ P U B I I C Z -  
N E J  W E  F R A N C J I  . W P Ł Y N Ę Ł A  
W  D U Ż Y M  S T O P N IU  S E N S A ­
C Y J N A  W IA D O M O Ś Ć . Ż E  K O ­
M U N IK A T  W Y D A N Y  P R Z E Z  
F O R E IG N  O F F IC E  O G Ł O S Z O N Y  
W  P O N IE D Z IA Ł E K  W I E C Z O ­

R E M  W  P A R Y Ż U  I O Ś W I A D C Z A ­
J Ą C Y , * E  M IE D Z Y  F R A N C J Ą  
A N G L IĄ  I S O W IE T A M I  M IA Ł O  
N A S T Ą P IĆ  P O R O Z U M IE N IE , IŻ  
W  R A Z IE  A K C J I  N IE M IE C K IE J  
P R Z E C IW K O  C Z E C H O S Ł O W A ­
C JI, F R A N C J A  N A T Y C H M I A S T  
B Ę D Z IE  R E A G O W A Ć , Ą  a N G Ł I  A 
I S O W IE T Y  P R Z Y J D Ą  F R A N C J I  
Z  P O M O C Ą  —  Z O S T A Ł  S F A Ł ­
S Z O W A N Y .

W ia d o m o ś ć  ta  w y w o ła ła  d u że  
p o r u s z e n ie  w  k o la c h  o p o z y c ji .  
C z ło n k o w ie  p a r la m e n tu  p o  b u r z ­
l iw y m  z e b ra n iu  p o d  p r z e w o d n ic ­
tw e m  d c p . M a rin  w y s ia li  d e le g a ­
c j ę  d o  m in is tr a  B o n n e t , s ta w ia ją c  
rnu trzy  p y ta n ia .

P ic i  w sze  p y ta n ie  d o t y c z y ło  K .ye 
stii c z y  rzą d  fr a n c u s k i m o ż e  g w a ­
r a n to w a ć  a u te n ty c z n o ś ć  k o m u n i­
k a tu  F o r e ig n  O f f i c e ,  tw ie r d z ą c e g o  
że  w  ra z je  n ie s p r o w o k ą w a r ie j a g ­
r e s ji  n ie m ie c k ie j n a  C z e c h o s ło w a ­
c ję , A n g lia  i S o w ie t y  staną n a ty ch  
m ia st u b o k u  F r a n c ji ?

N a z a p y ta n ie  o  a u te n ty c z n o ś ć  
tego  k o m u n ik a tu  m in . B o n n e t o d ­
p o w ie d z ia ł ,  że  Ó u a i d ‘O rs a y  n ic  o -  
t r z y m a ło  ż a d n e g o  p o tw ie r d z e n ia  w  
te j s p r a w ie .

Na d r u g ie  p y ta n ie , d o ty c z ą c e  
s z c z e g ó łó w  w s p ó łp r a c y  w o js k o w e j  
W . B ry ta n ii z  F r a n c ją , a w .szcze­
g ó ln o ś c i ,  cz y  A n g lia  z o b o w ią z a ła  
jńe d o  w p r o w a d z e n ia  o b o w ia z k o -

„Untio” przeulożyło dezyderaty
ludności ukraińskie]

D n ia  27 w rz e śn ia  P . P r e m ie r  
p rzy ją ł, p r z e d s ta w ic ie li  u k ra iń ­
s k ie g o  N a r. D em . Z je d n o c z e n ia , 
w o s o b a c h  p re ze sa  W . M u d re g o , 
inż. P a w lik o w s k ie g o  i d r . W o fo -

W TARNOPOLU
m oż n a  z a p r e n u m e r o w a ć  A B C  

u p . S z p a c z y ń s k ie g o  J ó z e fa  
u l. T a r n o w s k ie g o  3.

szy n a .
P r z e d s ta w ic ie le  U n d a "  z o b r a ­

z o w a li o b e c n e  p o io /^ n ie  U k ra iń ­
s k ie j lu d n o śc i w  p o w ią z a n iu  z sy­
tu a c ja  m ię d z y n a r o d o w ą  i p r z e d ­
ło ż y li  d e z y d e r a ty  w  s p ra w ie  p o ­
l it y k i  w  o d n .e s ie n iu  d o  lu d n o śc i 
u k ra iń s k ie j.

N a k o n fe r e n c j i  te j p o r u s z o n o  
też a k tu a ln e  s p r a w y  z w ią z a n e  z 
w y b o ra m i d o  c ia ł u s t a w o d a w -  

i c z y c h .

w e j j ju ż b y  w o js k o w e j  —  m in is te r  
o d m ó w ił  o d p o w ie d z i .

T r z e c ie  p y ta n ie  b rz m ia ło , ja k ie  
są is to tn e  i ś c is łe  s p r e c y z o w a n e  
r ó ż n ic e  p la n u  frgyneugko -  b r y t y j ­
sk ie g o  i m e m o r a n d a , a  n ie m ie c k ie ­
g o , o ra z  c z y  p r a w d ą  je s t , że  N ie m ­
c y  w  p la n ie  d o r ę c z o n y m  w  C o d e s  
b e r g  s fo r m u ło w a li  n o w e  r e w in d y ­
k a c je  t e r y to r ia ln e  ■—  m m  B o n n e t  
o d p o w ie d z ia ł  n a  to, że je s t  to  n ie ­
ścis łe .

W  rz.ctzy w is to ś c i są d w ie  k a t e ­
g o r ie  o b sz a ró w  s u d e c k ic h . P ie r w ­
sza  —r to  te r y to r ia  z n ie z a p r z e ­
cza ln ą  w ię k s z o ś c ią  lu d n o śc i n ie ­
m ie c k ie j,  k tó r e  zo s ta ły  p r z y z n a n e  
b e z z w ło c z n ie  R ze sz v .

J e d y n y m  p u n k te m  s p o r n y m  je s t  m .ę t jz y n a r o d o w ą .

to, ż e  k a n c le r z  H it le r  ż ą d a  o k u p a ­
c j i  p r z e d  p le b is c y te m  o b s z a r ó w  

s p o r n y c h , n a  k tó r y c h  p le b is c y t  m a  
s ię  o d b y ć ,  a to  w  c e lu  z a b e z p ie -  j 
cgp n ia  p o r z ą d k u  na  ty c h  t e r y t o ­
r ia ch  i  t o  je s t  p r z e d m io te m  t. zw7. 
u lt im a tu m  n ie m ie c k ie g o .

Z  d /u g i c j  s tro n y  z,“ r ó w n o  P r a ­
ga , ja k  i p r o p o z y c je  fr a n c u s k o  -  
b r y t y js k ie  d o p u s z c z a ją  ta k ą  o k u ­
p a c ję  d o p ie r o  p o  p le b is c y c ie .

P o z a  ty m  fa k te m  je s t  —  ja k  
s tw ie r d z ił  m in . B o n n e t  —  że k a n ­
c le r z  H it le r  d o m a g a  s ię  p le b is c y tu  
w  w ię k s z e j i lo ś c i  o k r ę g o w , n iż  to  
b y ło  p r z e w id z ia n e  w  B e r c h te s g a ­
d en , je d n a k  a k c e n tu je , a b y  p le b i ­
s cy t  ten  o d b y ł  się p o d  k o n tr o lą

Stracenia mordercy
w w ą z i e n u  toruńskim

T O R U n , 28. 9. ( te l .  w ł. A B C ). 
N a  d z ie d z iń c u  w ię z ie n ia  w  T o r u *  
n iu  d o k o n a n a  zu stą łą  e g z e k u c ja  
n a  o s o b ie  22 le tn ie g o  T a d e u sza  
G ó r z y ń s k ie g o , sk a z a n e g o  za m o r ­
d e r s tw o  na  śm ie r ć .

G ó rz y ń s k i z o s ta ł s t r a c o n y  p rze z  
p o w ie s z e n ie .

Fala pożarów
PO/'N AŃ 7. 27. 9. W e wsi Palędzie, 

pow . Poznań, w ybuchł pożar na tere- 
nie m ajątku ks. Czartoryskich. Jak 
usialono przyczyną pożaru było  za- 
proszerlffc ognią pi zez dzieci, p on ie ­
waż na poddaszach płonących  budyn­
ków  n ag rom ad zon e_ by iy  m ateriały 
łatw opalne, ogień  'p rzy b ra ł groźno, 
rozrni ir r .  Pi żar ugasiły  okoliczne 
itiażfc oraz oddział straży p o iw n *  j  z 
Poznania.

K O Ń SK IE , 27. .9. G w ałtow ny p o ­
żar w ybuch! talyże w Sząbsku, pow . 
koneckiego. Sbaw ił on caią w ies  ni­
szcząc i4  dom ów  mieszkąlnyeb i j.2 
budynków gospodarczych . Straty w y ­
noszą ok. 10p tys. zl. P o ja r  pow stał 
w skutek zaprószenia ognia przez dw o­

je dzieci.

W-ŁlKl *o  Oldą nie uatajei

Całonocna strzelanina
tiówoderii wzrostu natężenia sStcji

C IE S Z Y N , 
ile  c h o d z i

8.9. D z is ie js z a  n o c  
n a tę ż e n ie  w a lk  za

O lzą , m e  u s tę p o w a ła  b y n a jm n ie j

w c z o r a jk a e j.  N ie z w y k le  s iln e  d e ­
to n a c je  g r a n a tó w  r ę c z n y c h  i 
s tr z a ły  k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h

Grądzie Ojca świętegu
na rzecz pokoju

C IT A  l i i . I .  V A T 1 C A N 0 , 28 9. 
O jc i e c  ś w ię ty  w y g ło s i  ju t r o  o r ę ­
d z ie  n a  r z e c z  p o k o ju  o g o d z .

P r z e m ó w ie n ie  b ę d z ie  w y ­
g ło s z o n e  p o  w ło sk u  i b ę d z ie  m ią -

o r o -  
0110 
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Stan księgozbioru
B  ■3liO t “ Ki P u ji ir ^ n fiJ

'■•Staii k sięgozb iom  L ib lioh  kl Pu­
blicznej na dzień 1 września rh. osią ­
gną! 472.915 tom ów. W  m. sierpniu 
zarejestrow ano < w Bibi. Publicznej 
41 5(51 odwiedzin, w ypożyczon o 5(5.4C5 
tom ów.

W i e l k i e  z e b r a n i e  Z w .  P o t e k t e g c i
Manifestacja antyżydowsrta Kiernozi

ło  c h a r a k te r  „ o j c o w s k ie g o  
d z ia  p a s t e r s k ie g o " .  B o d z ie  
n a d a w a n e  na fa l i  49 m tr. 
n a  fa l i  ) !)  m ir  fet. P r z e m ó w ie n ie  
b ę d z ie  } rw a ło  u m in u t. N a s tę p n ie  
b e d z ie  p r z e t łu m a c z o n e  na ró żn e  
ję z y k ) .

r o z le g a ły  s ię  z m a ły m i p r z e r w a ­
mi o d  g od e . 2 3 -e j  d o  3 -e j  n a d  r a ­
n em . D o  p o r  a ż n ie js z y c h  u ta r ­
czek  d o s z ło  w  p a rk u  S ik o r y  w  
cz e sk im  .C ieszy n ie , g d z ie  u s p ą ją -  
ca  p r z e jś ć  n a  p o ls k ą  s tro n ę  g r u ­
pa P o la k ó w  n a tk n ę ła  s ię  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  na p o s te r u n k i cz e sk ie . 
S t r z e la n ie  na tym  o d c in k u  tr w a ­
ło p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  J e s t  kilku  
r a n n y ch .

O p o w a ż n ie js z y c h  s ta r c ia c h  (jo 
ij/iszą  r ó w n ie ż  z S ib jc y  o r a z  i  o -  
k o lie y  J a b ło n k o w a , P o d k o w ie  i 
in n y ch . S z c z e g ó łó w  na ra z ie  
b ra k .

BoJftwKa socta* -styczna
4« i *1' t ' 4.1 ,5 ’ ^ . . j. I ‘ *

na SwGwsklnfi un Je

D n ia  25 w r z e ś n ia  1988 r . o 
g o d z . 12.45 o d b y ło  s ię  w K ie rn o - 
zi w  r e m iz ie  S t r a ż a c k ie j z e b r a ­
n ie  p o ś w ię c o n e  k w e s t ii  ż y d o w ­
s k ie j w  P o ls c e  z o r g a n iz o w a n e  
p rze z  Z w ią z e k  P o lsk i K o ło  w  Ł o ­
w icz u . N a  z e b r a n ie  p r z y b y ło  p o -

TyćJzieft muzyki polskiej
na fali radiow ej

n ad 7t)0 o s ó b . P r z e w o d n ic z y ł  z e ­
b ra n iu  p. M . K ę d z ie rsk i p r e z e s  
Z w . P o ls k ie g o  z Ł ow  icza . a p r z e ­
m a w ia ł ks, B o g u s z  z K o z ło w a
ś w ie tn y  z n a w c a  s p r a w y  ż y d o u  -  
S k ie j.

B u r z liw y m i o k la sk a m i z e b r a n i 
p r z y ję l i  p r z e m ó w ie n ie  k s. B o g u ­
sza , k tó r y  p r z e d s t a w ił  c a ło ­
k s z ta łt  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ż y d ó w  
s k ie g o .

P o  w y c z e r p u ją c y m  o m ó w ie n iu
, , , . . c i  s p r a w y  ż y d o w s k ie j w  P o ls c e  i po

k n y ch  sa la ch  ra tu s z a , te a tru , S ' i - , . . , . . . .* ( z o b r a z o w a n iu  k o n ie c z n o ś c i  w a lk i
g o s p o d a r c z e j  z ży d a m i w  za k oń czę  
n iu  s w e g o  p r z e m ó w ie n ia  k s. B o ­
g u s z  p o r u s z y ł  s p ra w ę  w a lk i o

P a ła c u  D z ia ly ń -  Jli K o lu m n o w e j 
s k ic h  i t. d.

P o ls k ie  R a d io  b ie r z e  w f e s l i -  
v a lu  c z y n n y  u d z ia ł, t r a n s m itu ją c  
s z e r e g  w ię k s z y c h  iirm rez  tygod^ 
n ia . D z ię k i tem u  c i  w s z y s c y , k tć -

Z p o c z ą tk ie m  p a ź d z ie r n ik a  o r ­
g a n iz u je  P o z n a ń  w ie lk i fe s t iv a ł  
m u z y c z n y  p o d  h a s łe m  , ,T j  d z ień  
M u z y k i P o ls k ie j " .  W  p r o g r a m ie  , 
f e s t iv a lu  w y k o n a n e  z o o ta n ą  p r z e z  1 
w y b itn y c h  a r ty s tó w  u tw o r y  sym  
fo n ic z n e , k a m e ra ln e , in s łru m e n - 
ta lu e  w o k a ln e , c h ó r a ln e  i s o lo -  . rzy n ie  m o g ą  o s o b iś c ie  u d a ć  s ię  , 
w e T e a t r  W ie lk i  p r z y g o to w u je  i d o  H ozn a m a , b ę d ą  m o g li  p rz  r t  , 
k ilk a  p r z e d s ta w ie ń  o p e r o w y c h , r a d io  u s ły s z e ć  c ie k a w s z e  f r a g -  ( 
K o n c e r ty  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w p ię  j J * «n ty  F e ;t iv a lu .

T r a n s m is ję  r o z p o c z n ą  s ię  p r a - 
pre-m m rą o p e r y  k o m ic z n e j Ł . K a ­
m ie ń s k ie g o  p. t. „D a m y  J h u z a -  

! r y “  k tó r ą  w y s ta w ia  T e a t r  W ie lk i  
j w  n ie d z ie lę , .dn. 2 .X . o g o d z .
; 20.00. W  p o n ie d z ia łe k , o g o d z  
! 21 .00  o d b ę d z ie  s ię  t r a n s m is ja  z 
| a u li U n iw e r s y te tu  p o z n a ń s k ie g o  
i w s p a n ia łe g o  k o n c e r tu  m u zy k i re -

Ś ląsk  C ie s z y ń s k i. W  m o c n y c h  s io  
w a ch  m ó w c a  p o d k r ę ś li ł  ż ą d a n ie  
p o w r o tu  z a g r a b io n e j  d z ie ln ic y  d o  
M a c ie r z y .

P o  p r z e m ó w ie n iu  z e b ia n i  j e d ­
n o g ło ś n ie  p o w z ię l i  r e z o lu c ję , w  
k tó r e j z o b o w ią z u ją  s ię , że  w  r a ­
z ie  p o t r z e b y  w s z y s c y  s ta n ą  d o  
s z e r e g ó w .

P rzed  | z e b ra n ie m  ro z d a w a n e  
b y ły  b r o s z u r y  p r z e c iw  ż y d o w s k ie  
i in fo r m a t o r  sp is  w s z y s tk ic h  
f i n n  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  z  Ł o w ic z a  

N a le ż y  p o d k r e ś lić ,  iż n a  z e b ra  
in iu  p a n o w a ł c a ły  c z a s  n a s t r ó j 
p o d n io s ły .  T o  z e b ra n iu  w z n o s z o ­
n o  o k rz y k i „ N ie c h  ż y je  P o ls k r  
b ez  ż y d ó w " .

KRAWIEC ITł ę  S K :
uczniowski

Posiada na składzie duży w ybór 
GARNITURÓW I PALT r„ę-o<ich I 
uczniowskich oraz przyjmuje zamó- 
u icnia W spólna 14 sklep A. Le&randi

Okrcu, budowlane ^  F  r  y
i wyroby metalowe
— . W arszawa. Sienna

Okucia do okien
Wr. 5 1 et. 2 .57-08  = = = = =  

i drzwi wyłącznie
Fabr B-cia L U B E R ‘r S. A. W  W arszawie

Okucia m eblow e , galanteria m etalowa

W i e l k a  o k t a w a

na „sów ecfc eg>”
n ie d ź w ie d z ia

Z D O Ł B U N Ó W , 28. 9. W  la sa ch  
pow J z d o łb u n o w s k ie g o  u k aza ł się 
n ie s p o ty k a n y  n a  W o ły n iu  n ie d ź ­
w ie d ź , k t ó r y  p r a w d o p o d o b n ie  
p r z y s z e d ł  z S o w ie tó w , W  c ią g u  k il 
k u  dn i w y r z ą d z i ł  o n  zn a czn e  s z k o ­
d y , r o z s z a r p u ją c  k ilk a n a ś c ie  sztu k  
k o n i i b y d ła .  W  w v n ik u  
n ie d ź w ie d z ia  s c h w y ta n o  i 
n o  d o  p u s z cz ^  b ia ło w ie s k ie j

l ig i jn e j  w  w y k o n a n iu  K a te d ra ln e  
g o  C h ó ru  p od  d y r . k s ię d z a  dr. 
G ie b u r o u  s k ie g o  i  u d z ia łe m  Jioli- 
s tó w . W e  w to r e k  o g o d z . 21.00 
t r a n s m it u ją  r o z g ło ś n ie  radiov . 
k o n ce r t  s y m fo n ic z n y  w  w y k o n a  
n iu  o r k ie s t r y  m ia s ta  P o z n a n i: 
p o d . d y r . Z . L a to s z e w s k ie g o , z r  
d z ia łe m  w io lo n c z e l is t y  D . D an  
c z o w s k ie g o . c z w a r t e k  zaś p r z y ­
n ie s ie  o g o d z . 21 .00  k o n c e r t  m u - 
z j l . i  k a m e r a ln e j w  w y k o n a n iu  
. P o ls k ie g o  K w a r te tu  S m y cz k o w e  

o b ia w y  g o " .  T r a n s m is je  z a k o ń c z y  h on - 
e d e s ł a - ; c e r t  Z je d n o c z o n y c h  C h ó r ó w  w  

n ie d z ie lę , dn . 9 .X . o g o d z . 18.30.

W y l o s o w a n o  3 4 . 1 0 3  z ł .  p r e m i i
Ciągnienie książeczek oszczędnościowych P. K U

Dnia 27 września J938 r. odbyło się 
iv PKO trzecie publiczne prem iow a­
ne książeczek oszczędnościow ych  se- 

■ i ii . V ” gru py C.
W  premiowaniu bra ły  udział ksią­

żeczki, na które w niesiono w szystkie 
' ktadk! za ubiegły kwartał w  termi- 

•>b do dnia 31 sierpnia 1938 r.
Prem ie po zł. 500 padły na nr. nr.

•5700 81 5110 821060, 834719 841684 
vl8(j4.
Prem ie po z!. 250 pądłj na r> .nr. 

.uli,868 804278 8050Ó3 f07522 809281 
811880 820861 823819 826S5! ki 281 

, 829462 S30n1r 33°06ó S34278 8< 525 1 
P45687 849522 85165, 852705 253854 

1854986 863176 =63781 870887 875277 
' 877316 879250 879792.

P . mie po zł. 10O pad!- na nrnr: 
S00.7S5 800902 801240 802581 802821 
803768 803909 304013 80-5868 306428 
806910 80708L 807*07 808165 808367

809573 So99*)0 S1065o 811617 813275 
813463 813595 815713 SfóSóS 81S376 
81 *>636 816950 817724 817740 818213 
818295 818 483 818994 81.9356 8)9787 
820986 822337 824998 825514 826050 
826)33 826917 830016 830037 830929 
S3 1 313 832 342 *33570 833993 38 t03,i 
835247 8365;.. 8.B005 S37C9!) 8378.62 
840437 840735 843965 844309 845095 
845633 845763 850141 363401 853535 
853630 853814 tó4747 85651)7 35706 ! 
837515 859704 d6050£ 86074,, 862098 
o 6.8247 863737 864268 885924 S65971 
166823 368069 87Ó124 87Q196 871605 
8 2501, 872932 873070 873592 C7S900 
87398* 874142 875037 875482 8 /5667 
876194 876619 377153 >~'T29j  (.78203 
878241 878969 879044 879808.

Ponad*o w ylosow ano 274 prem jj po 
zł. 50.

O gółem  p od ło  412 prem ij na kw otę i 
34.100 zł.

L W Ó W , 27. 9. (k o r . w ł .) .
D zisia j o k o ło  g o d z in y  U - e j  

prz^cl p o łu d n ie m , g r u p a  s tu d e n -  
ló w  s o c ja l is t y c z n y c h  i „d e m o k ia  
tó w “  w  lic z b ie  o k o ło  20 o s o b  p od  
p r7 ,ew od n ictw em  z n a n e j na tu te j  ra n n y ch  
szy m  te r e n ie  „d z io la cz ld "  soc.ia li 
sti c z n e j S id e r o w n y  i n ie ju k ie g o  
O g r o d z iń s k ie g o  w e s z ła  d o  g m a ­
ch u  lw o w s k ie g o  u n iw e r s y te tu  i 
r o z r z u c a ła  u lo tk i a g it a c y jn e  n a ­
w o łu ją c e  d o  p o p ie r a n ia  „N o w e j  
N ie z a le ż n e j B r a t n ie j P o m o cy ".

P rze c iw  ag ita torom  w ystąp iła  
gru pa stud entów  n arod ow ych .

D o s z ło  d o  w z a je m n e j b ó jk i ,  p r z j  
c zy m  ze s tr o n y  s o c j .  i d e m o k ra ­
tó w  b y ł.y ą ż y je  n a w e t  n oże  i k o ­
l i  • W  w y n ik u  g t a r c ia  2 s tu d e n ­
tó w  n a r o d o w c ó w  z o s ta ło  c ię ż k o

R e k to r  p r o f .  B o u la n d a  k iltca - 
k ro tn ie  in te r w e n io w a ł w  te j 
s p r a w ie  i s ta r a ł s ię  k o n fl ik t  za 
ła g o d z ić , le c z  s ta ra n ia  te n ie  o d ­
n io s ły  sk u tk u . In c y d e n t  te n  w y - 
u o ła ł  w  s fe r a c h  m ło d z ie ż y  n a r o  
d o w e j z ro z u m ia le  w z b u r z e n ie .

T . K .

A r e s z t o w a n i e  w s p ó l n i k ó w
b a n d y ty

W  dniu w czornjszym  polic ja  osa­
dziła w więzieniu F ranc.szka W ąsi- 
kmvskiego i żono jeg o , Marie, zam ie­
szkałych  w e w si K ozery  Nowe pod 
Grodziskiem.

Jak ustalono —  W as'kow ski w za­
grodzie str lj ukryw ał bandytów  Dą­
brow skiego, który został zastrzeleni;, 
w tialc.e 7. policją  na przedmieściu 
M szczonow a i Chm iclew słcicgo, k ió iy

dotychczas ukryw a się. W ąsikowskJ 
ułatwiał bandytom  dokonyw anie na­
padów i krądzjeźy.

W  c.zaęie rew izji jirzeprowadzonej 
w zagrodzie W ąsikow skiego, w yw ia ­
dow cy znaleźli w  specjalnej skry rcc -w 
stodole szereg przedm iotów  pochodzą 
cych z napadów , dokonanych p rze2 
D ąbrow skiego i Chm ielew skiego.

Z a  bandytą Chmielewskim pościg 
trwa.

M o w a  f n  r S o s ó r o w i e
n a  u n i w e r s y t e c i e  B o z r . t i ń s k i m

N a  U n iw e r s y t e c ie  P o z n a ń sk im  
m ia n o w a n i z o s t a l i  n a d z w y c z a jn i  
p r o fe s o r o w ie ,  p r o fe s o r a m i zw y ­
c z a jn y m i :  d r . S te fa n  Z a le s k i, e- 
k o n o m ii s p o łe c z n e j ,  d r  A l f r e d  
L a s k ie w ic z , la r y n g o lo g i i  i d r .

K o n s ta n ty  S te ck i, b o ta n ik i, a d o ­
c e n t  U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie ­
g o  w K r a k o w ie  dr . E d w a r d  R a l-  
■ski n a d z w y c z a jn y m  p r o fe s o r e m  
s z c z e g ó ło w e j u p ia w y  r o l i  i r o ­
ś lin .

Tak mu :i byd, jak ji chcę
*>Uak zatrzyma! pociąg
CZĘSTOCH OW  A , 23. 9. (te l, wł. 

A B C ), M aszynista  pociągu  osobow e­
go , jadącego w  kierunku H erb N o 
w ych zauw ażył s to ją cego  na torze ja 
kiego, m ężczyznę d a ją ceg o  rozp a cz­
liwe znaki. Poniew aż na sygnały ma 
szynisty człowiek ów nie usunął sY  z 
toru, p ociąg  został zatrzym any. T y m ­
czasem osobnik, który pow odow ał za ­
trzym anie pociągu, począł uciekać.

| O bsaugi r°ciągu  w szczęła natych ­
m iastowy pościg , w wyniku k tórego 
cbieg został zatrzymany I w y leg ity ­
m ow any, Na pytanie a laczego jątrzy 
m ał pociąg —  odpow iedział, że ,,tak 
musi być jak, ja chcę” .

• W obec teg o  ośw iadczenia obaługa 
| pociągu schw ytanego awanturnika, 

którym  okazał się J óze f G rabara z 
K awndrzy, oddala w ręce poli ji.

(
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i'l«sac drom i olllqhl
O jaka odpow edzialneit chodzi

„Kurierowi! Polskiemu11
(J .  W .)  P o  m o w ie  H it le r a , tak  

s iln ie  p o d k r e ś la ją c e j  a k ce n ty  
p r z y ja ź n i z P o ls k ą , p r a s a  a n a li­
z u je  w r a ż e n ia  m o w y .

WŁASNE DRCGF
„ K u r ie r  P o z n a ń s k i" ,  o m a w ia ­

ją c  m o ż liw o ś c i  p o ls k ie j p o lity k i 
z a g r a n ic z n e j, s łu s z n ie  s t w ie id z a

Pes mlści przypom ną, ż t  kan­
clerz Hitler kilkakrotnie zapewniał, 
iż „absurdalną i całkiem o o zb a - 
w ion , wszelkich podstaw jest in­
synuacja", jakoby „N iem cy nosiły 
się s  zamiarem pogw ałcenia  gra ­
nic państw a austriack iego", „d ą ­
żył, do aneksji Austrii" i t. p. ( i  
lu tego  1934, 21 m eja 1933 oraz 7 
m arca 1 1 maja 1936), —  a jednak 
„A n sc .u u ss" austriaski nastąpił. I 
pesym iści przypom ną me mniiej, ze 
kancien  Hitler "y k iu cz a i rów nież 
„agresyw ne z a m ia r y  w ob ec Cze. 
cnosf* wacii, „zam iar napaści’ * na 
nią (7 marca i 1 m aja 1936 oraz 
12 marca 193S), —  a jednak w y - 
stąpiem» Rzeszy w o b e c  teg o  pań­
stw a z rew indykacjam i i grożenie 
w u  urzeczywistnieniem  tycn  re- 
w m dykacyj w  dniach najbliższych 
silą zorojną, jest rów nież Taktem.

P oiske —  tiumo to  —- przyjm u­
je  poniedziałkow e ogólne ośw ia d ­
czenie kanclerza H itler, do wia­
dom ości jak o czynnik pozytyw n y, 
jako uroczyste, z  pełnym  poczu ­
ciem oopow  ieaziam osci stw ierdze­
nie’,w on ec cale g o  świata, ze poza 
rewindykacjam i w o o e c  Czecnosio- 
w a c ji Niemej n ie mają juz żadnego 
terytorialnegc żądania w  Europie. 
Nie w  interesie Polski leży opni- 
żanie znaczenia tej deklaracji.

Dał tez kanclerz Hitler wyra-' 
pr; ekonaniu, że poiSKo -  niemiecki 
u kła-1 o nii_ag*-esii, zawarty na lu  
la . 1 spowoduje trwałe uspokojenie.

W  społeczeństw ie polskim ży- 
cąy  sobie teg o  każdy rozsądny o -  i 
byw atel, ak pod  warunkiem, ze 
uspokojenie to  nie p ęd zie  ozna­
cza ło  ' sztucznego i nień ipieczne- 
g o  w zrostu  u nas żyw iołu niemiec­
k iego kosztem  poiskiego przy rów 
noezesnym  kruszeniu elem entów  
polskich w  Rzeszy, i tak już w yni­
szczonych , bardzo słabycn.

I warunkiem zasadniczym  dla 
P olaków  jest, by w  ciężkim  okre­
sie, jaki przeżyw am y, i w  ogó le

zaw sze, państw o polskie szło w ła ­
snymi rogam i d o  w łasnych c e ­
lów , a nie b y ło  w ciągane w  przed­
sięw zięcia cudze, d o  cudzych 
zm ierzające celów . I
P o d o b n e  s tw ie r d z e n ie  z n a jd u ­

je m y  w  „ R o b o t n i k u " .  |
N ie w oln o »am  dopuścić do ta­

kiego rozw oju  w ypadków , któryby | 
Polskę doprow adził d o  zależność* 
od  Niemiec. Nikt temu w  P olsce 
nie bedzie przeczył, n i  wet żaden 
odpow iedzialny polityk niemiecki 
nie przyznałby się, że mu ta.iu 
myśl w  głowie pow ita ła . WnzaK 1 
w prasie niemieckiej przeciwsta­
wiano polską politykę rzekom o za 
leźnemu kierunków, frankofilskie- 

mu.
T o  w s p o m n ie n ie  o  k ie ru n k u  

fr a n k o f i ls k im  w y g lą d a  n a  tę s ­
k n o tę  d o  b l is k ie j w s p ó łp r a c y  a 
rzą d em  p D e la d ie r ‘ a , cz ło n k a  
k o m ite tu  o b r o n y  ż y d ó w .

SIŁA PAŃSTWA
„ P o ls k a  Z b r o jn a " ,  a r ty k u ł o- 

m a w ia ją c y  s y t u a c ję  m ię d z y n a r o ­
d ow ą  r o z p o c z y n a  o d  p r z y p o m ­
n ie n ia  k o n ie c z n o ś c i  s iły  w e­
w n ę t r z n e j.

Polska musi b y ć  wielka, potęż­
na —  bez ifcgo nie m oże ustać się 
ty wirze dziejow ych  wydarzeń. A 
siła pańatwr polega  w e  tyłku na 
iiości ludzi, na uzbrojeniu 1 zaso­
bach gospodarczych . Tem u w szy­
stkiemu musi przew odzić ducu nie­
złom ny, odw aga  i decyzja  wielkich 
czynów .
D e c y z ja  w ie lk ic h  cz y n ó w , to  

p rz e d e  w sz y s tk im , d e c y z ja  p r a w ­
d z iw y c h  zm ian  u s t r o ju  s p o łe c z ­
n e g o , zm ia n , k tó r e  p r z e z  u su n ię ­
c ie  n ie s p r a w ie d liw o ś c i  s p o łe c z ­
n e j, u m o ż liw ią  p r a w d z iw ą  je d n o ­
l it o ś ć  w e w n ę trz n a .

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć
J e d y n ie  „K u r ie r  P o ls k i" ,  w  a r ­

ty k u le  p. „ S “ , o m a w ia  z a g a d n ie ­
n ia  n ie  z e w n ę trz n e  le c z  w e ­
w n ę trz n e , z a g łę b ia ją c  s ię  w  r o z ­
w a ż a n ia  o r o l i  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
w  ż y c iu  p o li ty c z n y m .

Ale odpow iedzialność taką, od

pow iedJąlnośt. za tolerowanie, 
w zglęani popi ranie jakiegoś kie- 
run.tu polityki państw ow ej —  p o ­
nosimy w szvscy . . d latego nie w ol 
no nikomu biernie przy0 lądać się 
temu, co  dz ie je  i ;  v P olsce  „u - 
m yw ar ręce * pod pretekstem bra­
ki. znajom ości sprawy, pod pretek­
stem, że  są ludzie, którzy bezpO'

śreanio prow adzą politykę pań­
stw ow ą —  w ewnętrzną czy  za­
graniczną —  i ponoszą za to  bez 

pośrednio odpow iedzialność.
C zy  te  s io w a  o  b ie r n o ś c i  i o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i  n ie  są  d e lik a t­
n ym  p r z y p o m n ie n ie m  o „ o b o w ia z  
ku  w y b o r c z y m " ?

FACHOWCY
Ja, d£o uróty Tanif

produk u jąc z ceb u lek  lilii 
b iałej Riikrnskop1jriie m iał­
ki nieszkodliwy, nie xał> 
kający porów , naturalny 
w 14 oJcien iach  karnacji

fiuder
AfiARID

Masoneria w Czcchosłowactl
pod nio'eIilo'«it r pras. Benesza

40 lóź w P^adie

Sfsichilem mowy
(Dokończenie ze strony 1-e.)

ny zapobiegawczej przcc, w 
Trzeciej Rzeszy.

Oświadczenie kanclerza w 
sprawie stosunków z Polska, 
jakkolw iek m ocne w tonie, 
rosiało przez słuchający tłum  
przyjęte spokojnie i karnie, 
ale daleko chłodniej, niż inne 
ustępy m owy. To też kanclerz 
uznał za stosowne dodać, że 
rozum ie, iż na dołach toczą 
się jeszcze twarde zm agania i 

.że  nie dadzą się one usunąć 
odrazu.

Istota polsko -  niemieckich  
zadrażnień lezy w fakcie, o 
którym  kanclerz nie w spo­
m niał, ale o kiórym  m yślał na 
pew no. Ze strony Niem iec, kie 
rowanych przez Prasy, była to 
chęć terytorialnego rozszerza­
nia się na wschód, przy rów ­
noczesnym  przekonaniu, że 
Polacy są narodem „m niej 
w artościow ym ". Ze strony Po 
laków było to poczucie, że 
Prusy właśnie były głównym  
aktorem  naszych rozbiorów- i 
że tylko słabość tych sprusz- 
czonych N iem iec może poz w o 
lić  na powstanie niepodległej 
i m ocarstwowej Polski.

Przełam anie takich zakorzc 
nionvch poglądów  po obu stro

nach jest trudne, clioć zapew ­
ne nie jesl niem ożliwe. A le co 
w duszach narodów w yżłobiły  
wieki, tego nie odrobią krót­
kie lata T z lego doskonale zda 
je sobie sprawę niemiecki kan  
clerz.

Tarcia polsko -  niemieckie 
przez długi czas jeszcze ist­
nieć będą. Narodv, które o - 
statnie wieki stawiały tak czę 
sto i tak zasadniczo przeciw  
sobie, nie mogą tak z dnia na 
dzień zakończyć w zajem nych  
zatargów. Takie marzenie —  
to fantazja Dolityczua.

Ale jedną rzecz trzeba po­
wiedzieć w Polsce jasjiu. Oto 
podłożem  polsko -  niem iec­
kich zadrażnień codziennych  
n i e  j e s t  n i e  b ę d z i e  
f a k t, ż e t a m  n a  z i e~
ni  i u i c ni j c c k i c j z a-
p a n o w’ a ł u s t r ó j  n a-
r o d o wr o -  s o c j a l i ­
s t y c z n y .  My w Polsce 
chcemy mieć ustrój własny, 
nie chcemy u siebie narodowa 
go socjalizm u; ale tym bar­
dziej nie damv się złow ić na 
Wędkę żydowskiego socjaliz­
mu, choćby ustroił się on w- dc 
likafny szal żydowskiej „d e ­
m ok racji". T. G.

P ) trw sz ą  lo ż ę  w  P r a d z e  w  ro k u  
1726 p o d  n a z w ą  ,,Z u  d e n  d re i 
S te rn e m " z a ło ż y ł  h r , F r a n c is z e k  
A n to n i S p o rcK ; on  też  b y l p ie r w ­
s z y m  m is trz e m  te j lo ż y , d o  k tó r e j 
w p isa ło  s ię  k ilk u  z n a cz n y ch  p a ­
n ó w  cz e s k ich . Z a  n ią  p o s z ły  d w ie  
in n e  lo ż e  w  P r a d z e ; ich  c z ło n k o ­
w ie  o ś w ia d c z y li  s ię  w  ro k u  1740 
za K a r o le m  A lb r e c h te m  B a w a r ­
sk im  p r e te n d e n te m  d o  tro n u  p o  

j ś m ie r c i  K a ru la  V I . P o  ro k u  1740 
ru ch liw ą  d z ia ła ln o ś ć  r o z w in ą ł tu  

1 h r . K in ig l ,  k tó r y  t r z y  lo ż e  p o łą ­
cz y ł w  je d n ą  p o d  n a z w ą  „ Z u  d e n  
d re i g e k r o n te n  S te r n e n "  (1 7 4 3 ) .  
L oza  ta p r z y ję ła  s a m o w ła d n ie  t y ­
tu ł „ l o ż y  p r o w in c jo n a ln e j"  i d o ­
p ie r o  w r. 1763 o tr z y m a ła  o d  d r e ­
z d e ń s k ie j lo ż y  „ Z u  d e n  d r e i G r a -  
n a te n "  z a tw ie rd z e n ie  te j g o d n o ś c i 

i z p o z w o le n ie m  u tw o r z e n ia  k a p i-  
I tu ły  d la  c a ły c h  C z e c h  p o d  n a z w ą  
I „ Z u  d e n  d r e i E v a n g e t is te n “ . W  r. 

1765 w e s z ła  tu  „ś c is ła  o b s e r w a " ,  
a o d  r . 1773 p r a c o w a ła  lo ż a  s z k o c ­
ka.

W  r o k u  1754 z a k a za ła  M a ria  
T e r e s a  tw o r z e n ia  )6ż  i p r a c y  w  la 
ż a ch  w  o b r ę b ie  k r a jó w  d z ie d z ic z ­
n y ch , a ten  za k a z p o w t ó r z y ła  dn . 
8 p a ź d z ie r n ik a  1766 r . P o m im o  to 
o p ie k ę  n ad  m a so n e r ią  o b ją ł  A l -  
b e i t  K a z im ie r z , k s ią żę  s a k so ń s k o -  
c ie s z y ń s k i, śy n  A u g u s ta  III, o d  r. 
1764 m is t r z  „ v o m  S t u h le "  lo ż y  
d r e z d e ń s k ie j.

T a k ą  b y ła  g e n e za  ló ż  d z ia ła ją ­
c y c h  w  P r a d z e . N a  p o c z ą tk u  2 0 -g o  
w . w  s a m y ch  C z e c h a ch  b y ło  ju ż  13 
w o ln o m u ja r s k ic h  z w ią z k ó w . N a 
k o n g re s ie  w o m o m j ś lic ie li  w  B r u ­
k se li (2 1 -2 3  s ie rp n ia  1 9 1 3 ), m a ­
son  V o ja n  p r z y w ió z ł  p o z d r o w ie ­
n ie od  31)0.uuO w o in o m y ś in y c h  
C z e c h ó w . W ó w c z a s  to  8 .000 n au ­
c z y c ie l i  c z e s k ic h  p r z y s tą p iło  d o  
e u r o p e js k ie g o  w o ln o m y ś ln e g o  
z w ią z k u  p e d a g o g ó w , k tó r z y  n a

sw o im  sztan darze  w y p isa li h a s ła : 
„R o z d z ia ł  s z k o ły  o d  K o ś c io ła  i 
r o z d z ia ł p a ń s tw a  o d  K o ś c io ła " .

W  p o w o je n n y c h  C z e c h a ch  w o l -  
n o m y ś łic ie ls tw o  i m a son eria  j e ­
szcze  z n a cz n ie j się w z m o g ły . Na 
z je ź d z ie  w  G e n e w ie  je s ie n ie  i9 3 0  
r  o b r a d o w a n o  m . in . n a d  z a ło ż e ­
n iem  i s fin a n s o w a n ie m  o s o b n e j 
„ A c a d e m .a  m a s s o n ic a " , k tó ra  b y  
p o w s ta ła  w  P r a d z e  i z a ję ła  się 
n a u k o w y m  b a d a n ie m  w o ln o m u ­

la rs tw a .
O rg a n iz a c ja  z b liż o n a  d o  m a s o ­

n er ii t. zw . „R o ta r y  I m e r n e t io n a l"  
w e s z ła  d o  P o ls k i p r z e z  P ra - 
jgę. N a z je ź d z ie  b o w ie m  r o ta r ia -  
n ó w  cz e s k ich  w  P r a d z e  w  r  1927 
p a d ła  m y ś l z a ło ż e n ia  o s o b n e g o  
k lu b u  w  s to l ic y  P o ls k i. U b ie g ło  
p rz e sz ło  tr z y  ła ta , za n im  ten  p r o ­
je k t  z a m ie n ił się w  c z y r .  W  lu ty m  
1931 r o k u  z a ło ż o n o  R o ta r y  C lu b  w  
W a rsza w ie .

W p ły w y  m a so n e r ii, d z ia ła ją c e j 
z P r a g i, 1 d o  o s ta tn ich  cza só w  
w z m a g a ły  s ię . W  s t o l i c y  C ze ch  u- 
m ie sz cz o n o  a g e n d y  40 łó ż  m a s o ń ­

sk ich , z a le ż n y c h  o d  W ie lk ie g o  
W sch o d u . A  w  ś w ię to  n a r o d o w e  
28 p a ź d z ie r n ik a  1935 r . n a stą p iło  
w  P r a d z e  ś c iś le js z e  z w a r c ie  ty ch  
lo ż  i s tw o rz e n ie  o g ó ln e j lo ż y  t. zw . 
„ w ie lk ie j  lo ż y  n a r o d o w e j" ,  w  k tó ­
r e j g łó w n ą  r o lę  o d g r y w a ł  m in . 
B en esz .

G o s p o d a r c z a  w y p r a w a  k r z y ż o w a
na żydów w Niemczech

100 tys. £ydów oez chleba
Ż a r g o ń s k a  „ H a jn t "  za m ie śc iła  

p r z e d  k ilk u  d n ia m i c ie k a w ą  k o ­
r e s p o n d e n c ję  z B e r lin a  Ż y d . A g . 

T e ł., o p a t r u ją c  ją  ty tu ła m i: „G o ­
s p o d a r cz a  w y p ia w a  k r z y ż o w a  na 
ż y d ó w  w  N ie m c z e c h " ,  „P rze sz ło . 
10C ty s . Ż y d ó w  p o z o s ta n ie  o d  1 
p a ź d z ie r n ik a  b e z  c h le b a " .

O to  co  d o n o s i  Z. A . T . z  B e r li ­
n a :

W e d łu g  o f i c ja ln y c h  o b lic z e ń  od 
1 -g o  p a ź d z ie r n ik a , 100 ty s ię c y  ży  
d ó w  s t r a c i  sw e  ź r ó d ła  z a ro b k ó w , 
z a cz n ie  b o w ie m  o b o w ią z y w a ć  u

s ta w a , k tó r a  o d b ie r z e  p r a w a  do 
p r a c y  ż y d o w s k im  w o ja ż e r o m  h an  
d lo w y m  i a g e n to m  s p r z e d a ż y  w  
r o z m a ity c h  g a łę z ia c h  h a n d lu  i 
p r z e m y s łu .

C y fr y  te  s ą  o w ie le  w ię k s z e  od  
p o p r z e d n ic h  o b lic z e ń , a to  w s k u ­
tek  te g o , że  o b e c n e  o b l ic z e n ia  o- 
b e jm u ją  z a r ó w n o  s ta rą  R ze sz ę ,

Morszyrtska Sól
.ub Woda Gorzka

Silniejsza i skuteczniejsza w  działa­
niu niż podobne śród) i zagraniczne, 
jest nasza SOI M O RS2YŃ SK A, lub 
GÓRZN A W O D A  M O RSZYN SK a . 
Stosu je się Drzy niedomaganiach 
żołądka, przy zaparciu stolca  i cier­
pieniach w ątroby. Zadać w  apt. i skl. 
apt.

m

D zieci w  Z . **'. R. R.
nie chcą chodzić -Je szkń i sowieckich

ja k  i A u s t r ię ,  ja k  też  ty c h  ż y ­
d ów , k tó r z y  m ie li  o d p o w ie d n ie  
p o z w o le n ia  na  z a tr u d n ie n ie  w  za 
ję c ia c h  u b o c z n y c h  w  s w o ic h  za ­
w o d a c h .

Ż y d o w s c y  a g e n c i  h a n d lo w i są 
s z c z e g ó ln ie  l ic z n i  w  b r a n ż y  tek ­
s ty ln e j ,  w in n e j i n a czy ń  d om o- 
yyych.

DZIEŃ W  POLITYCE

W  o s ta tn ich  cza sa ch  *iczba d z ie c i 
s o w ie c k ie j ,  u c z ę s z c z a ją c y c h  d "  
szkół, pom im o n ie z w y k le  ś c iś le  
p r z e s trz e g a n e g o  p iz y m u s u  sz k o l­
n e g o  z m n ie js z a  s ię  w  sp osób  z u p e ł­
n ie  w y r a ź n y . W  je d n e j  ty lk o  d z ie l­
n ic y  M o sk w y  —  Rostokinskiej. 
l ic z b a  d z ie c i , u c z ę s z c z a ją c y c h  d o  
szkoły p o w s z e c h n e j w y n o s i z a le ­

d w ie  40  p r o c . c a łe g o  k o n ty n g e n ­
tu .

R o d z ice  n ie  ch cą  p o s y ła ć  s w y c h  
d z ie c i  d o  s z k o ły , ze  w z g lę d u  n a  
w y s o c e  d e m o r a liz u ją c e  w p ły w y  i 
w o lą  je  u c z y c  w  d o m u , c h o c ia ż  w  
S o w ie ta ch  g ro z i to  p o w a ż n y m i r e ­
p r e s ja m i

D E M O K R A C I Z  P P S  EM
A g . „E ch o ”  d on „s i. W  dniu 26 bre 

obradował w W arszawie K or-ket 
G łów ny Stronnictwa D em okratyczne­
go . P o w ygłoszonych  referatach  i dy­
skusji pow zięto uchwałę, ust* sunko- 
wać się negatyw nie do w yborów  par­
lament; -nych , a nStonftast w ezw ać 
w szystkich członków  Klubów  D em o­
kratycznych  do czynnego udziału w  
w yborach  sam orządow ych. Stronnic­
two D em okratyczne poszło nieco po 
linii P T>S - jako zw iazare przym ie­
rzem

R O Z D Ź W IĘ K i W  PP S
Kabs! donosi ja k ob y  w  P olskiej 

Partii Socjalistycznej dochodzić m ia ­
ło do rozd iw irkóy na tem at udziału 
w w j borach. W edług tyci pogłosek 
pp. Arciszew ski i Kwapińsłri, są w  
dalszym  ciągu zdania, iż należy pójść 
do w yborów . Przeciwni tej koncepcji 
są pp. Czapiński i Zarem ba.

I D Y M IS JE  W  M IN . W . R . I O. P .
| M inister W . R . I O. P. zwolnił z 
| zajm ow anych  stanowisk dyrektora 

n aństwov ege W ydaw nictw a Książek 
Szkolnych mgT. Stefana Pom arań- 

1 skiego, zastępcę jeg o  p. Ignacego 
P łasew skiego, oraz kierownika w ar­

sza w sk ie j' ekspozytury tych w ydaw ­
nictw  p. Teslera. N a m iejsce p. Fu- 
m urańskiego m ianowany został p. Re- 
guranicz.

Zwolnienie to pozosta je podobno w 
związku z wTydaniem  przez P W K S 
książki G am orieha^
C7Y ODŻYJE STU. C H Ł O P S K IE ?

W tych dniach obradow ała w  W ar­
szawie grupa byłych  postów Stron­
nictwa Cni jp sk iego . Fo kanlerencji 
tej pojaw iły  się pog łosk i, jakoby gru ­
pa ta  miał . obecnie zam iar wznowić 
działalność dawnej partii.

O B R A D Y  
PR A C O W N IK Ó W  SAM ORZĄDU
W  W arszaw ie odbyło  się posiedze­

nie Prezydium  R ady  N aczelnej Zw iąz­
ku Pracow ników  Sam orządowych, na 
którvm  zdecydow ano, ze pracownicy 
sam orządowi wezm ą udział v  w j bo- 
racl

R A D A  N A C ZE L N A  STR. P R A C Y
Prezydium  Zarządu G łów nego Str. 

Pracy kóm rnikuie, że termin p o ­
siedzenia R ady N aczelnej zwołanej 
na niedzielę 2 pażdzienrka b. r. nie 
u legł żadred zm iarie.

Obrady R ady N aczelre j rozpoczną 
się o god z lt) rano w  lokalu Stron­
n ictw a p rzy  ul, Traugutta,

CieżRI przesr.YS' sowiecki
produkuje p rze dm io ty nie do zbycia

Zaginacie lofmczek sowieckich
które w y s ta r to w a ły  do C h a a r o w s K a

Komisje do waiki z dywerslą
utworzono w Z. S. R. R.

M O S K W A , 28. 9. N a  sk u tek  
s z e r e g u  a k tó w  tei o r y s ty c z n y c h  
n a  c a ły m  o b s z a rz e  Z S R R , a zw ła  
s z c z a  m a s o w y c h  p o d p a le ń , Z w ią ­
zek  R a d z ie c k i  p o w o ła ł d o  ż y c ia  
s p e c ja ln e  k o m is je  d o  w alk* z d y ­
w e r s ją .  K o m is je  te  m a ją  n ie o g r a  
n ic z o n e  p e łn o m o c n ic t w a . W  
sk ła d  k o m is ji  w c h o d z ą  d w a j u -  
r z ę d n ic y  G P U  o r a z  p r z e d s t a w i­
c ie l  w ła d z y  lo k a ln e j d a n e j p r o -  
p r o w in c j i  Z aw ia d orr  ion a  o ja k ie j  
k o lw ie k  d y w e r s j i  k o m is ja  w y s y ła  
n a  to  m ie js c e  s w o ic h  p r z e d s ta w i 
c ie l i  z  o d d z ia łe m  w o js k  N K W D - 
G P U .

N a le ż y  d o d a ć , że o r g a n iz o w a ­
n ie  t e g o  r o d z a ju  k o m is ji ,  n a s tą ­
p iło  b e z p o ś r e d n io  p o  o s ta tn : ch  o l

b r z y m ic h  p o ż a r a c h  w o js k o w y c h  
m a g a z y n ó w  z b o ż o w y c h  w  środ k u  
w e j R o s j i  i n a  U k ra in ie .

J a k  w y g lą d a  w y k o n y w a n ie  pla 
j n ó w  p r z e m y s łu  s o w ie c k ie g o ,  n a j­

le p ie j i lu s t r u je  n a s t ę p u ją c y  p rzy  
| k ła d . P r o d u k c ja  r o s to w s k ie j f a ­

b r y k i n a c z y ń  e m a lio w a n y c h , tak 
I ja k  i p r o d u k c ja  in n y ch  fa b r y k  

n a c z y ń  o b lic z a n a  je s t  w  to n n a c h . 
rcostow sK a  fa b ry k a  w y k o n a ła  
ila n  w  400 p r o c .  J e d n a k  .. —  i e ‘

W Kijowie brak ziemniaków
Sabotaż w dziedzinie aprowzacji

M O SK W A, '8.9. W  K ijow ie dok o­
nano r onownie m .sowych ireszto- 
wań- M. in. aresztow ano cały perso 
nel zb ożow eg o  trustu Ukrainy so ­
w ieckiej ..Zagotziern o" w łlc: „ ie  80 
osób .

Jak donosi „K om unist" w  urzędach 
aprow izacyjnych  Kijowa w ykryto licz 
nych „w r o g ó w  ludu", k<lrz'J uprą, 
wiali sabotaż w  dziedzinie aprow iza­
cji nuast ukraińskich.

Bezpośrednim  pow od em  areszto­
wań było w ykrycie zepsucia _ się 
znacznej ilości artykułów  żyw no k io -  
w ych  w  m agazynach państw ow ych. 
Aresztowani pracow nicy trusm osk u 
żeni są o  uprawanie sa oo tiż u  zb ożo ­
w ego , celem  uniem ożliwienia w yw o- 

zboża i innych  artykułów :yw ios-

ś li  c h o d z i o  w a g ę  p r o d u k c ji ,  
w s z y s tk ie  n a c z y n ia  w y k o n a n e  b y  
ły  z c ię ż k ie g o  że la za  i n ie  z n a j­
d u ją c  ż a d n e g o  z b y tu , z a jm u ją  
n ie  ty lk o  w s z y s tk ie  m a g a z y n y  f a ­
b ry cz n e , le c z  n a w e t  w ie lk ie  p r z e ­
s tr z e n ie  p o d  g o ły m  n ieb em .

W te j  sa m e j fa b r y c e  10 tys. 
w ia d e r  n ie  m o ż e  b y ć  w y k o ń c z o ­
n y ch , p o n ie w a ż  z a b ra k ło  z u p e ł­
n ie  c y n k o w e g o  d ru tu  n a  rą c z k i .

A1USKV A, 28.9. W ielki sam olot so 
n iecki „O jczy zn a ” , na którym  znane 
lotniezki sow ieckie G rńodubow a i Os- 
sipenkc w ystar,ow ały w  dn. 24 bm. 
do lotu Moak-^a —  Chabarowsk, za ­
ginął bez w ieści. Ostatnią w iadon^ść 
radiową lotniezki sow ieckie nadały 
w czoraj o godz. 6 rano, donosząc, że

no przelocie nad jeziorem  Bajkalskim 
straciły orientację i nie wiedzą, gdzie 
się najdu ją. Od tej chwili brak j«*t 
w iadom ości o osacb sam olotu.

W sowieckich kołach lotniczych 
przypuszczają, że sam olot zm uszony 
był do lądow ania w  bezludnych okoli­
cach  syberyjskich. W ładze lotnicze 
wszczęli- poszukiwania.

F o r d

na Bałkanach
W  R u m u n ii z o s ta ły  za k u p io n e  

P rzez  za k ła d y  F o r d a  o d p o w ie d ­
n ie  t e r e n y  p od  b u d o w ę  fa b r y k i 
s a m o c h o d ó w . F a b r y k a  ta  p r z y -  
ty m  Dędaie o b s łu g iw a ć  n it t y lk e  
R u m u n ię , a le  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  
k r a je  b a łk a ń s k ie  i T u r c ję .  D o  u

ciow ych  z Ukrainy w  gtcb Ros W  i . . .  1 ,
Kijów,n pan u i- obecnie 4  tk liw y Łl̂ a ł a  p n y t j m  z o s ta n ą  d o p u s z -  
brak ziem niaków. czon^ ta k że  k a p ita ły  ru m u ń sk ie ,

SPr3f*Hsf%er&tę A  8 C
z a m a w ia ć  m o ż n a :

O S O B IŚ C IE  L U B  P IS E M N IE  w  K a n to r z e  A B C , N o w y  Ś w ia t 
13 m . 1.

T E L E F O N IC Z N IE  2 2 4 -5 0  lu b  3 0 9 -3 2 .

W P Ł A T Ę  P R E N U M E R A T Y  u sk u te c z n ia ć  m o ż n a :
O S O B IŚ C IE  w  K a n to rz e  A B C  N o w y  Ś w ia t  15 m . 1. 

P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  p od  a d re s e m  K a n to ru  A B C . 
B L A N K IE T E M  P K O  N r. 23400 .

P R Z E Z  R O Z N O S IC IE L K Ę  (z a  p o k w it o w a n ie m !.
P R E N U M E R A T A  A B C  K O S Z T  U JE M IE S IĘ C Z N IE *  

zł. 2 .„0  b e z  p r e m ii, z ł. 3 20 z p re m ią  (d z ie ła  S ie n k ie w ic z a ) . 

D O R Ę C Z A N IE  A P C  w  W a r s z a w ie  o d b y w a  s ię  n a jp ó ź n ie j d o  
g o d z in y  7 .20  ra n o .



SAr. 4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE Nr.

K R O N I K A  K U P I K A
Przer SO laty

Czcij h a n d e l p r z e m y s ł p o rtk i
Dekalog g o sp o d a rc zy z  1 9 1 7  t .

N a d e s ła n o  nam  n ie z m ie rn ie  
c h a r a k te r y s t y c z n ą  u lo tk ę , w y d a ­
n ą  prze*z p o ls k ie  k u p ie c tw o  w a r ­
sz a w sk ie  u s ch y łk u  rok u  1917 za 
le ż w c ie n ie ir .  c e n z u r y  o k u p a c y j­
n e j n ie m ie c k ie j .

J e s t  to  d e k a lo g  g o s p o d a r c z y , 
u ło ż o n y  z u p e łn ie  w g . 1 0 -c iu  p r z y ­
k a z a ń .

T e k s ! je g o  p o d a je m y  p o n iż e i ,  
ja k o  c h a r a k te r y s ty c z n y  d o w ó d , że 
g ło s z o n e  d z is ia j p rze z  n as h a s ła  
n ie  o b c e  b y ły  b a r d z ie j u ś w ia d o ­
m io n y m  s fe r o m  g o s p o d a r c z y m  
W a r s z a w y  ju ż  20 la t tem u .

D Z IE S IĘ Ć  P R Z Y K A Z A Ń ,
w s k a z u j ą c y c h  p o l a k o w i
J E G O  O B O W I Ą Z K I  W Z G L Ę D E M  

P O L S K IE G O  P R Z E M Y S Ł U  I 
i H A N D L U

1.
N ie  o ę d z ie s z  m ia ł o b c e g o  p r z e ­

m y s łu  i h a n d lu .
2.

N ie  o b n iż a j w a r to ś c i  je g o  n a ­
d a re m n o , le c z  D uduj na  n im  le p ­
szą  p r z y s z ło ś ć  k r a ju .

3.
S p ę d z a ją c  d z ie ń  o d p o c z y n k u  p o  

za  g r a n ic a m i kra  ju, p a m ię ta j o  
o b o w ią z k a c h  s w o ic h  w z g lę d e m  
p o ls k ie g o  h a n d lu  i p r z e m y s łu .

4.
C z c i j  h a n d e l i p r z e m y s ł p o l ­

sk i.
5.

N ie  z a b i ja j  d u ch a  tw ó r c z e g o  w  
n a r o d z ie  p r z e z  o b o ję t n o ś ć  s w o ją .

6.
N ie  ło ż  p ie n ię d z y  w  r o z w ó j c u ­

d z e g o  p r z e m y ś la  i h a n d lu .

N ie  o k r a d a j O jc z y z n y  s w e j,  k u ­
p u ją c  ODce to w a r y .

Limanowa odżydza się
Wieś p rza d u le

P o d h a la ń s k ie  m ia s te c z k o  L im a ­
n o w a , o d  w ie lu  la t  je s t  g o s p o ­
d a r c z o  o p a n o w a n e  p r z e z  ż y d ó w .
H a n d e l d e ta lic z n y  i h u r to w y  d o ­
tą d  b y ł w y łą c z n ie  w  ic h  ręk a ch .
O n i o o s ia d a li  p r z y g n ia t a ją c ą  
w ię k s z o ś ć  w  m ia s te cz k u , ic h  w y ­
łą c z n ą  dom  .n ą  b y ły  b r a n ż e  ż e la ­
zn e , ze sk ó rą  i b u ta m i, o r a z  w sz e l 
k ie g o  r o d z a ju  h u r to w n ie .

Z m ie n ia  s ię  je d n a k  w  n a szy m  
m ie ś c ie  c o r a z  b a r d z ie j n a  le p ­
sze .

W i e ś  zaś w  n a sz y m  p o w ie c ie  
s ta ła  s ię  p rz y k ła d e m  w  u n a ra d a - 
w ia n iu  h a n d lu , g a y ż  p r a w ie  zu ­
p e łn ie  w y r u g o w a ła  ż y d a ;  s k le p y  
n a  w s i p r z e ję l i  w  sw e  p r a c o w ite  
i w y t r w a łe  r ę c e  P o la c y .

8.

D o k s z t a ł c a n i e  k u p c ó w  w i e j s k i c h
Zrzeszenie Kupców W> jakich przygotowało

kurs korespondencyjny

Badanie zagadnień branżowych
Każdy kupiec w kole Dranżowym

Mając na uwadze rezolucję O g ó l­
nopolskiego Kongresu Kupiec ‘ w a  
Chrześcijańskiego z listopada 1937 r., 
dotyczącą  zadim i struktury zrzeszeń 
za w odow ych  i stw ierdzającą, iż na­
leży tw orzyć rów nolegle organizacje 
terytoriain '1 i braiiżow ą —  St. Kup­
ców  Pul. przystąpiło do prac nai 
ozbudow ą i aktyw izacją  sieci kół 

branżow ych.
Prac® te scentralizow ano w  n ow o- 

utw orzonym  Stow arzyszeniu  w  w y - 
dziaie branżow ym .

W zn ow ion o  jednocześnie instytu­
cję  konferencyj prezesów  kol Bran­
żow ych. pow ołaną d o  stanowienia c 
i igadnleniacl* branżow ych, tak pod 
w zględem  program ow ym  ja k  i orga ­
nizacyjny m.

W  dniu 22 września b. r. odbyło 
się drugie posiedzenie konferencji 
BTfcłeSÓw kół branżow ych Stow arzy­
szenia, na którym  szczeg ó łow o  prze-

Kasa Bezprocentowa
K a sa  B e z p r o c e n to w a  p r^ y  C e n ­

tr a ln y m  Z w ią z k u  D e ta lic z n e g o  
K u p ie c t w a  C h rzę ść . R . P . w  W a r ­
s z a w ie  m ie ś c i s ię  p r z y  u l. A l . J e ­
ro z o l im s k ie  17 m . 49.

m— ^ — mmmmmmmmmmmmmm

ayskutow ano zasady pracy W yuziału. 
Jako głów ną w ytyczi.ą  przyjęto, iż 
każdy członek S. K. P. winien na>e- 
żeć do w łaściw ego  koła bra .iżow e-
go-

Prace w ydziału  pójdą  w  kierunku 
uporządkowania stanu obecn ego, tw o  
rżenia n ow ych  kół branżow ych o b e j­
mujących bądź teten W arszawy, 
badz teren statutow ej działalności S. 
K P., w reszcie w  kierunku in icjow a ­
nia organ izacy j ogólnopolsk ich  t. j. 
Rad branżow ych  przy N aczelnej Ra­
dzie Zrzeszeń Kupiectwa P ciskiego.

Do zakresu działalności W ydziału  
należeć będzie badanie zagadnień 
branżow ych, realizowanie postuiatów  
poszczególn ych  branż, zacieśnienie 
w spółpracy kół i organizacyj branżo­
wych.

D o zagadnień, których  rozw iąza­
niem zajm ie się W ydzia ł branżow y 
zaliczono ni. inn. zagadnienie cenni­
kow e (ceny stałe, cenniki obow iązu ­
jące), zagadnienie zw iązków  przym u­
sow ych , um ów zb iorow ych, cenzusu 
w  handlu, unarodowienia p oszcze ­
góln ych  branż, zh iorow ej propagan­
dy, godzin handlu, akw izycji cz łon ­
ków .

W ydział branżow y rozpoczął sw eją  
działalność z dniem 1 września br. 
K ierow nictw o W ydzia łu  o b ją ł p. Eu­
geniusz Konopacki.

Pijcie herbatę „SZUMILIN99

firmy, polskiej i chrześcijańskiej
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NIEJAKI 
P A N  Ć)E KATT

-T , .  ̂ "

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

A u to r y z o w a n a  a d u p ta c ja  E u g e n iu s z a  B a łu ck ie g o .

Urzędnik wziął karlke i zaczął liczyć- stow a. Po chwili 
w \ s u n ą ł  głowę z okienka i zaw ołał, zw racając się do \\ e- 
ningi:

— Mynheer, wolno wiedzieć pańskie nazw isko? Pan za­
m ów ił pilną rozm owę z Kom endą Głow na w Am sterdam ie?

—  Tak jesl. Nazyw am  się W eninga. Kom isarz W eninga.
—  C z y  pan fo może udow odnić?
—  Oczywiście. —  W eninga w yjął dowmd osobisty i w rę­

czył go urzędnikowi. —  Proszę!
Dyżurny urzędnik spojrzał na legitymację, i pow iedział 

do m łodzieńca:
Depesza jest adresowana do tego właśnie pana. M o­

gę m a  ją  zaraz doręczyć.
■Met Groot obrzucił komisarza podejrzliw ym  spojrze­

niem i m ruknął:
—  To mnie nic obchodzi. Depesza musi b\ć nadana...
W eninga przeczytał prędko Ircść i pow iedział uspokaja­

jąco  do urzędnika:
—  Nie widzę ku temu przeszkód, proszę ją nadać. N a ra -

Nie dawaj fałszyw ego śv> tade 
ctw a o przemyśle swoim, zanim 
go w przódy nie poznasz.

9.
U kochaj wszystko co  polskie, 

nie pożądaj obcego
10.

A n i p r a g n ij  s za t  d la  s ie b ie , a- 
n i  ż a d n e j r z e c z y , k tó r a  o b c e g o  
p o c h o d z e n ia  je s t .

Będziesz m iłował O jczyznę si­
łami wszystkimi.

S ta n ie s z  w  n a r o d a c h  w o ln y c h  
p o m ię d z y  w o ln y m i.

V  zw ią z k u  ze s ta ły m  r o z w o je m  
p o ls k ie g o  k u p ie c tw a  w ie js k ie ­
g o , n ie z m ie rn ie  w a ż n y m  z a g a d ­
n ie n ie m  s ta je  s ię  s p r a w a  d o ­
k s z ta łc a n ia  te g o  k u p ie c tw a . W ie ­
le  ju ż  w  te j d z ie d z in ie  z d z ia ła ło  
Z r z e s z e n ie  K u p c ó w  W ie js k ic h , 
k tó r e  o b e c n ie , p o  p r z e p r o w a d z e ­
n iu  n a  ła m a ch  sw e g o  p is m a  t. 
zw  „ K u p c a  W ie js k ie g o  ' o b s z e r ­
n e j d y s k u s ji ,  u zn a ło  za n a jd o ­
s tę p n ie js z ą  i n a jw ła ś c iw s z ą  f o r ­
m ę p r a c y  w  d o k s z ta łc a n iu  —  k u r ­
sy  k o r e s p o n d e n c y jn e .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p r a c e

H( t ) H
HE R B A T A  „ Z  K O P E R N I K I E M ”

Warszawskie Tow-. Handlu Herbata
A .  D Ł U G O K Ę c K I . W .  W R Z E Ś N I E W S K I  S  A .

Warszawa, Al. Jerozolimskie 119 
Jist oa.lcpsijid tsi dlen zakupów bnrtowyth Herbaty, Kawy, Kakao

Zrzeszenie Kunców Wiejskich
W o b e c  l ic z n y c h  z a p y ta ń  s k ie r o  

w a n v c h  d o  K r o n ik i K u p ie c k ie j 
k o m u n ik u je m y , iż  b iu r o  ź r z e a z e -  
n ia  K u p c ó w  W ie js k ic h  w  W a r ­
s z a w ie , m ie ś c i  s ię  p r z y  u l. G r ó ­

je c k ie j  104.
P o d  te n  a d re s  należy- k ie r o w a ć  

o d p o w ie d z i  n a  k o n k u rs , r o z p is a ­
n y  p r z e z  Z  K . W ., o  k tó r y m  w  
s w o im  c z a s ie  d o n o s il iś m y .

Zebranie Naczelnej Rady
Z r z e s z e ń  Kupiectw a P o ls k ego

Pierw sze pow akaryjne zebranie 
N aczelnej R ady  Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego zwołane zostało na dzień 8 
października br. na g o iz . iO -tą rar cj 
do W a rsza w j. Zabranie . a będzie Gę 
w  siedzibie SKP przy ul. Z ielnej 50.

Porządek obrad jt s l  następujący: 
1) Zagadnienia -tra k tory  Organiza­
cy jn e j, 2 ) H andel żagrafriiczrty w  ra ­
m ach prac N aczelnej R ady, 3 ) Rew i­
zja  ordynacji w yborczej do izb  prze

m yślow o - handlow ych, 4 ) Z a g ! d ne­
nie unarodow ienia handlu. 5) Dzień 
K upca w  dniu 8 grudnia, 6 ) 8prav a 
godzin  nandiu, 7 P rojekt nowelizacji 
ustaw y o nieuczciw ej konl:urencji,_ 8) 
Spraw y bieżące, » )  Wolne wnioski.

W  przeddzień Zjazdu Na ze h u j R a­
dy, t, j. dnia 7 października b. r. o 
gedz. 10-ej rano odbędzie się p o j e ­
dzenie dyrektorów  organ izacyj, w cho­
dzących  v skład N aczelne1 Rady 
Zrzeszeń K upiectw a Polskiegu.

Z  2 Y C IA  O R G A N I Z A C Y J  K U P IEC K IC H
Z E B R A N I E  Z A R Z Ą D U  B. K . P .

D n ia  26 b. m . p od  p r z e w o d n ic ­
tw em  p r e z e s a  H . B ru n a  w  s ie d z i­
b ie  S K P  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  Z a ­
rzą d u  S to w a r z y s z e n ia .

N a  z e b r a n iu  z a ła tw io n o  sze ­
re g  3 p ra w  b ieżą cy  ch  i o r g a n iz a ­
c y jn y c h  o r a z  w y s łu c h a n o  s p r a ­
w o z d a ń  z k o n fe r e n c j i  p r e z e s ó w  
k ół b r a n ż o w y c h  S. K  P . i z  k o n ­
fe r e n c j i  p re ze só w  o r g a n iz a c y j  
k u p ie c k ic h , d z ia ła ją c y c h  na  te r e ­
n ie  m . st. W a r s z a w y .

Z a r z ą a  d o k o n a ł r ó w n ie ż  p r z y ­
ję c ia  k ilk u d z ie s ię c iu  n o w y c h  
c z ło n k ó w  S K P .

Z  K O Ł A  P A P IE R N IK Ó W  P R Z Y  
-  S. K  P .

W  d n iu  20 b. m . w  s ie d z ib ie  
S. K . P . o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  b. 
c z ło n k ó w  s e k c ji  d o s t a w c ó w  b iu ­
r o w y c h , na k tó r y m  p . E. K o n o p a c ­
ki w y g ło s i ł  r e f e r a t  o  o r g a n iz a c j i  
ź a w o a o w e j n ie m ie c k ie g o  k u p ie c ­
tw a  w  o g ó le , a p a p ie r n ie z o  - p i-

1 ś m ie n n e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i .
| N a  z e b ra n iu  o m ó w io n a  zo s ta ła  

ró w n ie ż  s y t u a c ja  w  d z ie d z in ie  
d o s ta w  b iu r o w y c h  na  ry n k u  
w a rs z a w s k im .
ZEBRANIE STOW . KUPCÓW 

I PRZEM. BRANŻY 
BRO N IO W O-AM L NICYJNE J
W  d n iu  25 b . m, w  s ie d z ib ie  

S. K . P . o d b y ło  s ię  W a ln e  Z g r o ­
m a d ze n ie  S to w a r z y s z e n ia  K u p c ó w  
i P r z e m y s ło w c ó w  B r a n ż y  b r o n io ­
w e -  a m u n ic y jn e j ,  n a  k tó r y m  o- 
m ó w io n o  s z e r e g  w a ż n y c h  s p ra w  
b r a n ż o w y c h , z k tó r y c h  na  p ie r w ­
szy m  m ie js c u  n a le ż y  p o s t a w ić  
s p r a w ę  ce n . 1 

N a jb liż s z e  z e b ra n ie  n o w e g o  
z a rz a d u  S to w . o d b ę d z ie  s ię  dn ia  
29 bm .

N a le ży  z a z n a c z y ć , że  S to w a ­
rz y sz e n ie  g r u p u je  n ie o m a l 
w sz y s tk ie  ch i z e ś c i ja ń s k ie  f ir m y  
p r z e m y s ło w e  i h a n d lo w e  b r a n ż y  
b r o n io w o  - a m u n ic y jn e j z te re n u  
c a łe j P o ls k i.

zw ią z a n e  z w y d a n ie m  k u rsu  k o ­
r e s p o n d e n c y jn e g o  d la  c z ło n k ó w  
Z . K . W. są ju ż  na  u k o ń cze n iu .

B ę d z ie  to  k u rs p ie r w s z e g o  s to p  
n ia , o b e jm u ją c y  c a ło k s z ta łt  p o d ­
s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i  z za k resu  
w ie d z y  h a n d lo w e j.

M a te r ia ł  n a u k o w y  k u rsu  je s t  
p o d a n y  w  tak p r z y s tę p n e j fo r m ie ,  
a b y  zeń  m o g li  k o r z y s t a ć  i c i  ku p  
cy , k tó r z y  n ie  m a ją  ż a d n e g o  p r z e ­
g o to w a n i; h an d lów  e g o . Z a  p o d ­
stawę. p r z y ję t o , że u c z e s tn ik  k u r ­
su  b ę d z ie  u m ia ł c z y ta ć , p is a ć  i 
b ę d z ie  z n a ł c z t e r y  d z ia ła n ia  ra- 
e n u n k o w e .

K u r s  m a  c h a r a k te r  o g ó ln y , n ie  
w p r o w a d z a ją c y  s p e c ja l iz a c j i  a n i 
co  do b ra n ż , a n i co  d o  fo r m y  h a n ­
d lu . P r z e z  to  sa m o k u rs  je s t  ak ­
tu a ln y  z a r ó w n o  d la  k u p c ó w  b r a n ­
ży s p o ż y w c z e j ,  b ła w a tn e j,  s k ó r ­
n e j,  ż e la z n e j , cz y  ja k ie jk o lw ie k  
in n e j —  ja k  te ż  d ia  k u p có w  w ę­
drownych, d o ą io k ią ż c ó w , w ła ś c i ­
c ie l i  s t r a g a n ó w  c z y  sk le p ó w .

S z e rsz e  o m a w ia n ie  w  n ie k tó ­
r y c h  w y k ła d a c h  fo r m y  h a n d lu  
s k le p o w e g o  w y n ik ło  z k o n ie c z n o ­
ś c i  o p a r c ia  s ię  n a  k o n k r e tn y ch  
p r z y k ła d a c h , p r z y  czy m  w z ię to  
p od  u w a g ę  fa k t , że  n a jw ię k s z y  
p r o c e n t  k u p có w  w ie js k ic h  p r o w a ­
dzi s k le p y  s p o ż y w c z e , w z g lę d n ie  
m ie sz a n e .

W  o p r a c o w a n iu  p o s z c z e g ó l ­
n y ch  te m a tó w  k u rsu  p o ło ż o n o  
s p e c ja ln j  n a c is k  n a  u w z g lę d n ie ­
n ie  d w u  z a s a d n ic z y c h  m o m e n ­
tó w .

P o  p ie r w sz e , że  k u rs  je s t  p r z e ­
z n a c z o n y  d la  c h ło p ó w  - ku pców ', 
że  ty m  sa m ym  m u s i b y c  d o s t o s o ­
w a n y  d o  ic h  p s y c h ik i,  ich  s p o s o  
bu  m y ś le n ia , i c h  m o ż liw o ś c i  i 
w a ru n k ó™  p r a c y .

P o  d r u g ie  —  a b j z a g a d n ie n ia  
o m a w ia n e  w  k u rs ie  n ie  t r ą c i ły  
a b s tr a k c ją , le c z  b y ły  ś c iś le  z w ią ­
za n e  z tą  r z e c z y w is to ś c ią  ż y c ia  
h a n d lo w e g o , w  ja k ie j  tk w i k u p ie c  
w ie js k i, a b y  m u tę r z e c z y w is to ś ć  
o d ź w ie r c ia d ła ły ,  a n a liz o w a ły  i 
n a u c z y ły  g o  o r ie n to w a ć  s ię  w  
n ie j.

C a ło ś ć  m a te r ia łu  n a u k o w e g o  u- 
ję t a  je s t  w  c z t e r y  o d d z ie ln e  ze ­
szy ty . T r e ś ć  c a ło ś c i  p r z e d s ta w ia

się następująco:
Zeszyt pierwszy •
Jak winien się uczyć uczestnik 

kursu.
Wyniad i. Powstanie, rozwój i zna. 

czenie handlu. Charakterystyka nan- 
dlu w Polsce.

Wywiad H. Założenie sklepu. Ana­
liza rynku. Położenie i lokal sklepu. 
Wnętrze lokalu. Urządzenia sklepo­
we. Oświetlenie. Higiena sklepu. Hi­
giena osobista sprzedawcy, konser­
wacja lokalu i urządzeń.

Wykład III. Wybrane zagadnień,a 
prawnie. Umowy kupca. Oferty. Za­
bezpieczenie i dochodzeń,e pretensji, 
miary i wagi.

Wykład IV. Wybrane zagadnień,a 
podatkowe. Odwotawa od w'ymiaru. 
Nowa ordynacja podatkow a wcho­
dząca w życie z dniem 1. I. 1939 r. 
Ujawnienie cen towarów.

Zeszyt arugi:
Wykład 1'. Zakup towaru. Ustale­

nie zapotrzebowania. Oznaczenie ilo­
ści i jakości towaru. Źródła zakupu. 
Dostawa — odbiór, Rekla-macja. Za­
plata. Kalkulacja. Cena sprzedaży.

W'yklad VI. Korespondencja handlo 
wa. I ist handlowy, oferty, zamówie­
nia, ‘ zawiadomienia o wysyłce po­
twierdzenie odbioru, zapłata, upom- 

| nienie, upoważnienie. Zeznania o o- 
brocie. Dochodzenie Odw'olania.

ń yklad VII. Technika sprzedaży. 
Sprzedawca sklepowy, cechy i zals- 

I i-y. Uwagi o klientach, ich ocena i 
; traktowanie w sklepach. Możliwości 
zwiększenia sprzedaży.

| Zeszyt trzeci:
Wwklad VIII. Rachunkowość kupca 

wiejskiego. Księgowość uproszczona.
Wykład IX. Towaroznawstwo, ba­

danie i rozpoznawanie towarów pod 
względem jakościowym sposobami i 
środkami dostępnymi dla kupca 
wiejskiego. Konserwacja towarów

Zeszyt ezwaity:
Wykład X. Kapitał, kiedyt, wek­

sel, czek Obroty sklepowe. Plano­
wanie zakupu i cpizedaży.

Wykład XI Reklama kupta wiej­
skiego. Formy reklamy dostępne dla 
kupca wiejskiego.

| Wykład XII. Kupiec wiejski jako o- 
bywatel. Etyka kupiecka.

Każdy wykład zakończony jest py­
taniami i ćwiczeniami dla uczesnń- 

| kow kursu.
1 ' Pierwszy zeszyt kursu korespon­

dencyjnego ukaże się z początkiem 
października r. b.

I P oszczególne zeszyty kursu opra- 
j w ionę w  kartonowe okładki z o g ło ­

szeniami chrześcijańskich firm bedą 
j zarazem pełniły rolę inform atora o 

eolskich źródłach zakupu.
! ODtata za caty kurs koresponden- 
I cyjny wraz z przeprowadzonymi 
ćwiczeniami wynosi 10 zł., które mo­
la być i\ płacone w dwu ratach, a 

mianowicie; przy zamówieniu pierw­
szego zeszytu 5 zł., przed wysyłką 
trzeciego zeszytu 5 zł.

Bielizna Trykotowa oraz ślrtykuły Gimnastyczne
na sezon jesienno-zimowy poleca

i b r y R a  W y r o b ó w  T r y f t o t o w y c b

KURTZ i S-kb
Sp. z Ogr. Odp.

Ł u d ź ,  u l .  2 8  p .  S t r z e l .  H a n .  7 1 .  T e l .  1 3 5 - 2 7
PRZEDSTAWICIELE: Woj. Warszawskie Bertold Muller, Warszawa, Ry­
marska 10. Woj. Kieleckie, Lubelskie i Poleskie, Stanisław Gońcikowski, 
Legionowo, Kopernika 1. Woj. Poznańskie, A. Kaczmarek i B. Poturalskl, 
Poznań, Stary Rynek 38/39. Woj. Pomorskie, Erwin Zalcwedel, Bydgoszcz, 
ul. Dworcowa 75. Woj. ńląskie, Miecz. Matybowski, Bielsko, ul. Mickiewi­
cza 3. Woj. Krakowskie, Władysław Zawiczyński, Kraków, ul. Czarnowiej­

ska 13.

zic odw ołuje rozm owę z Am sterdam em . —  Zw rócił sic na­
stępnie do Pieta: —  A  teraz, m łody człowieku, proszę mnie 
zaprow adzić najkrótszą drogą do kutra „Stara Mary'*.

Piel, zdum iony rozkazującym  tonem , popatrzył z ukosa 
na nieznajom ego, lecz nie ruszył się z m iejsca.

—  Policja krym inalna... —  dodał po cichu W eninga.
O dw inął klapę m arynarki i Dokazał znaczek. To poskut­

kow ało.
—  No, to chodźm y... —  m ruknął chłopiec, zbiiy z tropu.—■ 

Mam czółno pod m ostem...
Opuścili oLaj urząd pocztowy 1 udali sie w kierunku  

nadbrzeżnego m osiu. Tę krótką odległość przebyli w7 m il­
czeniu.

Chłopak zepchnął czółno na wodę, a gdy W eninga usa­
dow ił sic z pewną trudnością w chybotliwej łódeczce, ujął 
za wiosła i stoiąc na rufie, p o p łjn ą ł ku ..Starej M ary". Po 
kilku minutach dobił do kutra od strony, gdz.e zeń zw isała  
drabinka sznurowa. Uczepił się dolnego końca, by nie h u ś­
tała się zanadto i pow iedział:

—  Niech pan wchodzi pierwszy.
Kom isarz w drapał się na górę i przez burtę zeskoczył na 

zupełnie pusty pokład.
R ozejrzał się dokoła. Spostrzegł strome żelazne schodki, 

prowadzące do kajuty. Zbliżył się do nich, oparł się dłońmi 
o poręcze i pochylił się, jak m ógł, najm żej.

Usłyszał zza drzwi nieznajom y męsk" głos.
—  Doskonale, naprawdę doskonale, panno N e l l j ! Nie 

przepuszczałbym  nigdy, że pani potrafi to zrobić! Muszę 
przyznać, że gdyby nie pani, byłoby narn diabelnie ciężko  
w tę noc.

Rozległ sic miękki śmiech kobiecy, polem głos, tak do­
brze znanv kom isarzow i, odparł:

—  Trzeba wszystko um ieć zrobić, m oi kochaa. 1 Jeattm

ogrom nie zadow olona, że lo sic wam podoba. Jednak jeśli 
mi śię uda naprawdę wyjechać z W cynan dem  do Australii, 
dopiero wtedy się przekonacie, do czego jestem  zdolna, bo 
ta sprawa była w gruncie rzeczy dość prosta.

—  No, nie, panno b " l l j  ! Uw ażam , ze to był orzech trud­
ny do zgryzienia. A le zawsze m ów iłem , że z pani jest zuch  
kobiela! *

W en in ga  u słjsza ł za sobą kroki chłopca, więc zbiegł na 
doł i pchnął drzwi do kajuty.

Uczuł przyiem ny zapach sm ażonej ryby, ujrzał stół przy­
kryty szarym  obrusem , a na nim talerze, parę flaszek i ko­
szyk z pokrajanym  rhlebem . Przy stole siedział barczysty, 
m ocno szpakowaty m ężczyzna i popijał rum, przegryzając  
skórką świeżego chicha.

Przy w e j ś c i u  W e n i n g i  D o s t a w i ł  s z k l a n e c z k ę ,  o t a r ł  usta 
w i e r z c h e m  d ł o n i  i p o d n i ó s ł  s ię  p o w o l i .

—  Tak p rędk o?!... —  zaw ołał zaskoczony. Pan kom i­
sarz, jeśli się nie m \ lę ? L . Dopiero co mój przy jaciel depe­
szow ał do pana kom isarza! Myśleliśmy wszyscy, że pan jest 
w  Am sterdam ie.

—  l a k  —  s t w i e r d z i ł  k o m i s a r z ,  —  n a z y w a m  s ię  W eninga.
Stary m arynarz potrząsnął go m ocno za rękę.
—  D oskonale, że pan tu jest! —  ciągnął uradowany. —  

Przynajm niej będzie pan m ógł zaraz odebi ać ładunek.
—  Nie rozum iem  właściwie... —  zaczął W en in ga i urwał. 

W  tym m om encie bowiem spostrzegł N clh  Speyer z baru  
,.K oi;b r i", która stała wf kącie kajut} przv żelaznym  piecy­
ku i sm ażyła rybę na dużej blasze.

Zbliżył się pośpiesznie, spojrzał w wesoło błyszczące  
oczy m łodej kobiet . na zaróżowione policzki, na głowę, 
owiązaną czerwoną chustką, i na niebieski fartuch, chronią­
cy skrom ną suknie..

(D. c. n.)
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Stawiamy ludzi na nogi
Armatom wjusać sią na pozyuKifftepomi z Kasy Bezprocentowej na Ochocie
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W  małym pokoiku par-erpw ego 
domu przj kościele św Jakub* 
odbywa się w poniedziałki ja k ie j 
dziwne zgrom adzenie Kilkadzie­
siąt licno przeważnie odzianych 
postaci podaza w w ieczornych 
godzinach de tego domu. W eno 
dzą poje  u; h izo  do izby, gdzie za 
stołem słodzi para pat,ów. W szy­
scy jedn; kowo kierują się do sto­
łu i tym samym ruchem w ycią­
gają  z blury czy z pod ehusty 
niebieską książeczkę i kładą ją  w 
milczeniu na stole. Obok ksią­
żeczki pojaw ia się na stole mone­
ta d > il czy pjęcio - zlotęwg.

Prócz tych ptatących, którzy 
wyglądają na srałych bywalców, 
są in ci wchudząty nieśm iało i ro­
zglądający się niepewnie po iz­
bie. po chw ili słychać nieśmiały 
g łóg :

„P r z y s z l im  z a p is a ć  s ię  na p o ­
ż y c z k ę " .

Jeden z urzędujących za sto- 
łeifl par.ów wypełnia blanKiet:

Mowy sezon
w  T e a t r z e  K a r a n y m

W piąte’.: im otwarcie nowego se­
zony Teatr Kameralny wystąpi z pre- 
ni ji>ą fcstiy! Zygmunta Rylskiego 
„Głrbia na Zimnej". Sztuka ukaże sie 
w reżyserii i z udziałem Karola. Ad- 
wertCw-dezą — w dalszej obsadzie w 
rolach głównych: Bartówna. Cybul­
ski, Kwaskowski, Miedzińska, Wie- 
land. Rubczak. Dekoracje prof. Ja­
rockiego.

Im ię ?  fcapw isrfo '*  J l i e js c e  za m .e - r u d e r a c h , p r z y le g a ją c y c h  d o  ul. 
g jtk a n ią ?  N a  ee  m ą b y ó  u c jz ie lp - j G r e c k i e j .  I-ąn a  P e ? p ro ce p tą w »>  
w* p o ż y c z k a ?  A  p o u ę c j j  c ię le  s ą ?  i je s t  sK rom n ym  ś r o d i i e m  d o  te g o
Prbszę się tutaj podpisać.

W Ó Z K A  
U V  l t f t A J j A K V

W kolejce plącący przesuwają 
się w m ilczeniu. Czasem tylko i 
pada parę krótkich zdań.

..Pani M isiołkowa, no, jak tam 
poszło w tym tygodniu ?“

..Dziękować TSogu. niezgorzej. 
W artąłoby już z wózka na strą.- 
gan p r jc jS ć".

Panow ie s sg  stolika działają 
sprawnie, Pol m inąty na przyję­
cie wpłaty j wpisanie je j do 
książeczki. N ic w ięcej. Ale pano- 
wig urzędujący nię m ają »ie  z 
zasuszonyeh urzędników. W idać, 
że znają każdego z plącących, a 
krótkie rozmowy z nimi mają w 
Sobie coś serdecznego.

Kolo dziewiątej w ychodżą 0 
statni petenci. Teraz możemy do­
wiedzieć się czegoś w ięcej.

„Polska Kasa łłoppręcentoti a 
przy parafii św. Jakuba" pow­
stała rok temu —  wtajemnicza 
nas już. X ,, prezes Ka-sy. Posta­
wiliśm y sobie, jako cel, stw orze­
nie takiej społ&cznej,
która połączyłaby dwie odrębne ] 
warstwy naszej dzielnicy —  inte­
ligencję, zam ieszkującą . wielkie 
nowoczesne bloki mieszkaniowe, 1 
czy małe domki rodzinne i tę ca­
łą biedotę, której ppjno jest pc

Psychopata grafoman
C zy  n ie s z k o d liw y  BSSiSi

Sensacyjny proces b. zawiadowcy
wielkiego celu

4  N S E W m .

W ciągu pierw szego roku na­
szej działalności obról nasz wy­
niósł 4132 zł. Suma niewielka.
,Tesli jednak zestawić tą ze szczu­
płą liczbą ?40 członków orąz 
wziąć pod ywągę, że pożyczki ną- 
ęzę nie przękyąekfoy 150 zł., ą 
przeciętnie wynosiły 50 zł. —  
wynik uznać trzębą zą bardzo 
dobry.

Praca nasza daje nam dużo 
zadowolenia. N iech pan to z ,o - 
zumie —  inżynier X .  zapala się 
—  jaka to radość dla nas, gdy 
np. tydzień temu wyzwoliliśm y | 
pi zez naszą pożyczkę szewea-eha- j 
lupnika z niewoli żydowskiego li- ] 
chwiaręa. A  tąkich wypadków' 
mamy dziesiątki. I praca nasza 
ma to (lo siebie, że nie jest w iecz­
nym lataniem dziur, ale stawia­
niem człotyigką ną nogi, dąwa- 
niem mu m ożności s a m o ­
d z i e l n e g o  ~ życia, bez że- 
Jwąniny, bo z w łasnej uczciwej 
prąey. Pożyczki dajemy nie na 
kpn»um pcję, lecz pa inwęstgwa- 
nie, na kupno narzędzi pracy, 
czy na zasilenie kapitału obroto­
w ego w handlu.

Mg ławię oskąrżonycłi w S# 
dzie okręgowym  z*aiadł enreryżo- 
wany zawiadowca stacji W arsza­
wa W schodnia Stanisław D obro­
wolski.

W  (936 r. Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Pańątwowycłj w W arszą- 
wie rozpisała przetarg na dzier­
żawę restąurącji kolejow ej na 
dworcu Warszawa Główna. Mię­
dzy innymi podanie złożył Pobro- 
wolskj, nie zostało ono jednak 
uwzględnione, bowiem Min, Ko­
m unikacji zarządziło wydzierża­
wienie restauracji poprzedniemu 
dzierżawcy.

Od tego czasu do D yrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych 
napływały liąty od Dobrow olskie­
go, w których w sposób obelżywy,

Dobrow olski uskarżał się na od­
mowne załatwienie jego  podania. 
W listach tjch  Dobrow olski za­
rzucał urzędnikom „łapow nictw o, 
podłą, łajdacką protekcję, krecią 
o bo tę, warchołów i dem agogów" 

i t. d., nazywając urzędników 
„K ainam i, oprawcam i, sprzedają­
cymi o jczyznę" i t d

W jednym „e sw ych listów Do­
browolski tak pisze do pyrek cji 
P. K. P .:

„Mogę gtracić' panoy.ąnię nad swy­
mi wyczerpanymi nerwami, a kiedy 
to n. stąpi, stąnowczo dostąne ąta.ai 
szalu, a wteay zakończy się wszyst­
ko tragedią, w konsekwencji czego 
poleje się krew i rozlegnie się plącz 
i sziocli pozostałych wdów i sierót".

W  r, J936 sprawa zostaia skie­
rowana do sądu grodzkiego. Co-

Przegląd latalionefc 0. K, Z.
na Polu Mokotowskim

I We w torek w  godzinach popo- braciom z za Olzy przez Ochotni-

K, M  M O R A W S K I  I W Ł .  M 0 S £ C X * £ l £ K I

(0 TO IEST KRSOHERJA
Sn. 104 C en o  zł. 2 .5010 iiuttracyj

W a r s z a w a  1 9 3 9

x r ;  S K Ł A D  G Ł O W N y
K sięgarn ia  A. PfjAfeUCKI, M iod ow a  1
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6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają z*rzc . 
6.2i Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 
7.00 Dziennik noianny, 7.15 Muzyka po­
ranna 8.00 Audycja dla szkol

11.00 Poranek muzyczny dla szjcół. 11̂ -5 
Miniatury kameralni (płyty). lIb-7 Syfc- 

„£ czasu l hejnał z Krakowa 12.03 Au­
dycja południowa.

1515 Aud.,cjŁ cja cp.eci. 15.3p Skrzyn­
ka pfeouu 13.4 i VV,ad„inoścl gęj odałazeę

1.40 LFtv-yry  lrtnęeefeo P 9 d e .„w s k icą o . 2.00
Kr i ha -i ronłłei era.ią.

PlĄThK DN. 30. 9.
W CKSZAWA I.

6 15 Pieśń „Kiedy -anne wstają enrze . 
G.2Ó Muzykc .płytyi. ,6.45 Gimnastyk*. 

4 0  w  eh-ilt- poranjp.-’- ?-U> Muzyką ao 
ranna. I.00 Audycja Ula szkól.

11.00 Fraement „Ogniem i mieczom". 
11 3( Uiv,orv fortepiano\y ■ Brahą^a ipły- 
i v j .  U.5ł ssygaai czasy i J‘ e.i»ał z  K rar.n- 
v,a. 12.03 Audtęjja połpopiow a.l i tipi

luaniow ych odbyła się w stolicy 
zbiórka garnizonu warszawskiego 
Cchotniuzego i Korpusu Zaqlzań- 
skięgo na polu M okętowskim- 

K oio \yijęłkiego ciężarow ego sa­
mochodu, na którym  zainstalowa­
no gigantofony i m ikrofon, zgro­
madził się sztab garnizonu w ar­
szawskiego O. K. Z. z dow ódcą na 
czele. W kilku rzutgęh frontem  do 
Alei N iepodległości ustawiły * się 
bataliony (j. K- Z.

Pierwsze sześć Datalionów otrzy 
mały już swe nazwy, pochodzące 
cd  miast Śląską za Olzą. Batauon 
pierwszy posi nazwę „K arw ina", 
batalion drugi —  „B ogum in", 
trzeci —  „Jabłonków "'* czwarty —  
„Frysztat", piąty —  „F rydek " i 
szósty —  „W itkow icc".

Przeglądu zgrom adzonych od ­
działów .ochotniczych dokonał ko­
mendant garnizonu warszawskie­
go O. K Z., po czym ..szef sztggu 

■07 lv  ^ o d c z y ta ł  rozkaz lig o ch o i- 
ie T o ^ n a s w i pla- ,ikow  Powstańców śląskich 
7 społeczeńst va i 1 ^ o ie n d y  głów nej O. X . Z., śtwier 

’  • -• dzający gotow ość pospieszenia na­
tychm iastowego z czynną pomocą

W A - ?i<5St iM  rewcUfcfFPW i p ł y t } , 16 15 d  -w iech « A ł  B w o w *  t th o
T .-.. « «  Władomośtfl ; J & d a t t e .ićkk- i płyty). 16.4- Pogacrnkt 17.00 

Mu„yka ta.ieczna, 18.00 Przegląd wyclaw.- 
nictw. 18.10 Pieśni łcompozytoł-ęw poi? 
skich. 18.30 „Na srebrnym weselu* 
słuchowisko. 19.00 Recital fortepianowy, 
wy. 8 45 -Jziennik w ucioriu . 20.oa Pc - 
9 24 roKadaniŁ*. 19.A KuhCerr i uzi y .vki - 

cą d lJ w  .21.DO PizJJlasJ presy ro 'diczej. 
Z Kore rt rozry. kow,v 2 -̂50 W vdc- 
mośęi »pui ;owe. 22.00 Końdyu-ka Oikie- 

tra SyfirŁ mc; nc 22.5E Pr :eflą« prasy.
»3 A . Da*„trle yiadpmoscj Czieruuka wje
czoruego.

, W C IE £A » SZE AJUDYCłE 
16.16 W r\ auŁacju ślu^ar.kim — 

„udvcj» dla młoczicży Id  alnej.
li i  „Nj srekrnyro weselu" — słu- 

cliowis.ko.
K.AO Londyńska OrU. Symf. pod. dyr. 

A . Cłpatesa WiocU._Hirow
WARSZAWĄ « .

13J» Koncert rozrywkowy łpiyty). 14.J.0 
Koncert solistów. 15.00 Wiadomości spor­
towe. 15.05 ZespóJ Stefana Raehónia 
17^0 Jak sp^zie święto? 17.10 Pogadan­
ka społeczna. 17.15 Wapcla Landęwpką 
— klawesyn i łgriacy Paderewski — for­
tepian. 13-10 Muzyka ^ekka (pjyty) _2£,0Q 
„Pani Teodora'4 ' — opowiadanie Józefa 
Weyssenhoffa, 22-20 Wuzyk.a 
(płyty)-

16.00 Koncert rozrywkowy. 16.45 Pomorze 
— Felieton. 17,00 Muzyka taneczną (pły­
ty). 18Xł0 pogadpnks. 13.15 fConeert apli- 
fAów* 19-45 Jłowo^pi Jiler?ckie. 1,0.00 
Recital fortepianow>'. 19.20 Pogadanka. 
19.30 Koncert rozrywkowy. W przerwie 
„Kurcs£4< — pkecz radiowy. P^ien-
nik wieczorny. 20.5  ̂ pogadaiika. ?1 .00 
Skrzynka rolnieza. 23.10 Koncert rozryw­
kowy. 2f.&0 Wiadomości sportov/y- £2,00 
Koncert symfoniczny. 22,5.5 Przegląd pra­
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. KoP^unikr.t lpe^porjploRiczjry. 
Pogadanka aktualna yv języku angielf 
skim.

J E S T E Ś M Y  
P O Ś R K D i ‘  ^ 1

Pp rocżu jm  dośw iądcieniu 
jji-sechodjim " od m ałych . p oży ­
czek na drobny handel do więłc- 
pjtych, ud ńejanych przede wszy- 
sikim na zakładanie sam odziel­
nych warsztatów stolarskich, 
szewcfeich, ślusarskich i t. p.

I Jeszcze jedno. M jesteśm y 
tylko pośrednikami, którzy roz­
prow adzają pośród zainteresow a­
ny* h pieniądze, uzyskane bądź z 
drobnych składek członkowskich 
'(5 0  gr. m iesięcznie), bądź z Dan­
ków państwowych.-; Sądzimy, że 
d o d a tn ie  w y n ik i u a ś z ó  ł » -a L7  oa- 
więw.szą zaufanie 
cówkl ze strony 
państwa. Nie be? znaczenia dla 
Uzyskania tego zaufania może 
być fakt, iż na adm inistłację w> 
dajem y około 1 proc. obrotu, 
przyczyni suma ta jest pokrj wa- 
na całkow icio z wpisow ego i o- 
fia r  wyraźnie na ten cel zade­
klarow anych.

W ielę jeszcze dałoby się po­
wiedzieć o kulturalnym znacze­
niu akcji pożyezkowej;f: ale —  
spoglądam y na zegarki - -  j 6: 
ju* U-tą, p przecież jutro idzie­
my wszyscy 113 8 -mą do biura. Do 
zobaczenia w nastę.pny ponieuzia- 
}ck.

(Eska)

czy Kjęipus Ząoi?ąnski, oraz w zy­
w ający ochotników do kaingąci i 
cierpliw ego oczełciwanią.

W  czasie odczytywania rozkazu 
oddano hołd poległym  w obronie 
Śląska Zaolzańskiego. W tym pod - 
niqslytp m om encie orkiestra ode­
grała hynm narodow y, podchw y­
cony przez ochotmkow'.

browęlskiemu jednak na zasadzie 
amnestii sprawę umożońo. Wkrót 
ce jednak ponownie zaczęły na­
pływać listy i podania, w których 
opisu je znane mu rzeczywista,'lub 
rzekome nadużycia dokonywane 
w P. K. P.

W jedn.r.u z pism DoUiowol.- 
akiego znajdujem y takie zdanie; 
,..,..ną wym ienioną zbrodnię odpo­
wiem zbrodnią, po wj konaniu 
której oddam się sam w fęęp 
sprawiedliw ości... Glos mój po­
przez sądy i mury więzienne do­
trze do N ajwyższych Sterników 
Nawy PfińE iw ow ej..“

W jednym liście Dobrcw ol ki 
grozi inż. Edw ardowi Zienkiewi­
czow i:

„W  niedalekim cz asie stoczymy ze 
sobą krwawą walkę... jeżeli obydwaj 
pądnjeniy trupem w stoczonej walce, 
to nazwisko Pana Dyrektora okryje 
się hańbą, moje zaś zostanie oioczo- 
nt ęzcia... A gdy wyjdę z tej walki 
obronną ręką i >.usta«ę zakuty w kaj­
dany, to jkażdy brzęk óguiw łańcucha 
będzie dla mnie osłodą w ciężkim ży­
ciu więziennym**

D obrow ojski mą ż.onę i jede­
naścioro dzieci, jest odznączony 
Krzyżem £ąsl.ugi, utrzymuje się 
obecnie ;  emerytury, wynoszftcej 
357 ?h nneajęeznic. ?

Broni adw. Małecki.
Sprawa została odroczona, dla 

zbadania świadka Uszczewskięgą, 
inspektora z głów nego ihśpąkto- 
ratu Min. Kom unikacji.

IfiauguraciB roku ekaosmicKiego
w yjcMdlij fetównej Handlowej

We w torek odbyła się inaugu­
racja roku akadem ickiego w 
Szkole G-lówpej H andlow ej. Inau­
gurację rozpoczęło nabożeństwo. 
Ndstepnic rektor S. G. H. w  p iz c - 
mówieniu swym  sęharęliteryzoy/ął 
historię i rolę S. G. H.

Po przem ówieniu rektora za­
orał głos prezes £. G. fT, p M ale- 
,\yicz, który pęukrcśjit rądosny 
fakt ziimięjszania ?ię odsetką ży ­
dów  w szkole i wyrąził nadzieję, 
ż.e w przyszłym  roku żydzi w  ogolę 
na uczelnie nie będg przyjm ow a­

ni. Nąstępoie p. M alcw icz ppiówh 
znaczenie studiów w  Szkole G łó­
wnej Handlow ej, w zyw ąjąc m ło­
dzież do Wytężonej pracy w drże­
niu do budow y Nowego Ładu w 
Polsce. , . ^ ,

Po przemówieniach odbyła się 
imatrykuiac.ia.

Na. zakończenie uroczyaroj^ci 
młodzież puśpłetypJa R u ­
dych. którego yyysłuehali
slojąć. Rozchodząc się akedemi^y 
wznosili okrzyki na cześć , r .u y p u  
nąi dowo -  radykalnego.

a p o r t o u i r a i

Fotonia czy Warwawianka?
m $ ® %  „ P e r f o y ”  l l g o w ^ « i a

Ruch waiczy z Wartą w doznaniu
Po dńiinkithieinej p i-erw ie, spe 

WOdowgąej meczami _ ąijędzypąń- 
stw ow ym i, cala „cziesiątka  1

NAJCIEKAWSZE AUOYCJfE 
lS.łM Koncert soi stói J. Hupertową

i Młcjzyslaw jjza!?sgi.
JS.Sn kojioert rotrj nitowy.
!,n/i Koncert f>B6tonłc W  śyr-L. Ra terą vinu?5Ka węglersaa).

W iBSZAW Ą H
100)0 Koncert jozrywkowy (płyty).

M m t l o m o ż ę i g o s p o d a r c z e

g o w ą "  znajdzie się znow u ną 
boisku: w  W arszaw ie Polonią
Spotka się z Byai'6*SwiBtdi9> w 
Krakow ie Cracoyia z W ista w  P >/- 
najiiu W artą, z  Ruch„(ll, w  Łodzi L. 
K. S. —  Pogoń, i w  Chorzow ie A. K. 
S. -v- Śm igły.

„D ech y " warszawskie to  spotkanie 
dw óch  ątarych ryw ali. W  w iosen ­
nym «eCt,u W arszaw ianka głąfcko 
pokom ńa Polonię, ale dzisiaj truży- 
na W ars.zawiarki przechodziła w y ­
raźny spadek form y. C zy 0 0  Się już 
skończy1 — nie w itm y ?  Ź  drugiej 
strony P oloj.ia  gra sw ó j ostatni

wywóz ten v.vniósł 10.303.0(X) k\vin- m ecz, f  któ, i m noże w ygrać, gdyż 
tali, .rai-tosoi 85.n21.C0O zł. J pozostałe spotkania to  gry ną cu -

KXl('r Piesi, polska jd  Chopina dr EŻyms 1 f i  “
. . . .  Wiązfo-ap.sc.i 1 i ' j racięnowskieat _ ‘Pł.vt 

sportowe. J5.0a 7
jty). 15 60 . „  . _

sportowe, iaya Trio >olskie|S Radia. 
17 00 Po?ad?hkŁ, 17,t« (onesr* poru 
larny ipiyty). 18.10 Miiyiki. lekką tl?b'r 
ty), 2?.00 Pelieton, 22.1.: Muzyką taneęzr 

taneczna i ńa <płyty).
STACJA KRÓTKOFALOWA

STACJA KRÓTKOF 4 EOWA 1 0 20 Durty i pjoserki. 0.50 „K appirt
0.15 Pogadanka. 0.20 K-eartet -T c- ■ m u l k f  — pogadanka 1.001 Kb cert 

kr y. l.oo Warszawa w d iw w l pios*.»ee Ghopinowski J .#  .jątrojc W » *  W Pol 
J.30 „Ognitn i meczgm" — pogadanka see“ . J.OC Zesppl Harmoros.o,

 x O x ----------

l ,o l L V  th fo  glBłti utaruaiHSkich
G ł & Ł D /  ]

Dewizy: Holandia 291-5o. Tiru!,sC-J.i 
92.60, Kopenhaga 112.25, Lond; n 
25.00, Mediolan 28.05 N‘ o\v> J nk 
5.38,75 Nowy Jork (kah,-i) Ł.84. Oslo 
125i)n, Paryż 13 8(1. Sztokholm 130,00 
Zurycj I2J.40.

Pożyczki: 3 Droc. prem. iii»,st. I-ej 
em. 80.61*1 Ii-ej om- 81.W); 4 proc. 
państw, prem. dolarowe 38 00; 4 proc. 
konsolid, (większe) 63.50; (drobpe) 
62.50; 4,5 proc. wewn. państw. 63.00; 
5 proc. konwer*. 67.00.

Listy zastawne; E. prtc. Tow. kred. 
przem poi, funt. 913*0; 8 proc. 
skie dolar. gwar. kupon 64.08, A j

Akcje; -Bank P.oTski .21.50; Węgiel 
32.50 — 33.00; Lilpop iś2,50 -  81,0Q
— 82.00; Ostrowiec M.Ow; Staracho­
wice 39.00.

GIEŁDA 1BOŻDU/A
Pszenica jednolita 21,00 — 

żyto 14.25 —  14.75; jeczmiei 15-25
— 15.75, owies i st. 15.25 -  15.75;
rzepak ozimy 43.50 — 44.50; groch 
polny 24.5o — 26,50-; mąka pszen­
na gat. i 3P,nC - 4 i.o i gat. tl
0.00- 32.00; ż /l. gat. I 45.2 5—26.00 

gat. II 15.00 — 15.50; żytnia razowa 
i9.00 — 19:50; otręby pszenne gr * 
114)6 _  U A ), wedŁie '0.25 -  'O K 
miałkie 10-25— 10.75, żytnie 8.75- 9.25

pir>r riem kle seria V 60.50 — (52.00, , makuchy Imane 19.50 — 20.00; ma 
4 5 prm- P « n  ziemstwa kred. seria kuchy rzepek 12.75 -  13.25; śrut 
l ’ 10.ai 5 proc \Yarssenwv 71.”4• — sojowy 23 25 -  23 75; =wno praso- 
72.00; 8 proc. -Warszawy' (* ® 3 r-) wane 7.7.5 — s.25; słoma prasowana 
68 56 — 69.25. 5 25 — 5.75.

NARADY NAD REGULACJĄ 
VJTSŁY

W  pierw rzej połowie października ZŁO TO  P Ł Y N IE  Dł* A M E R Y K I I dzyi h boiskach  z p r z e r w , ikami b e z - 
,b. v. odbędzie się w W arszaw) n a-j Od początku biejh roku n-wą pieu- względnie pilniejszymi Dwa punkty,
’ 'ada na tem at uregulow ania W isły , staną ie przypływ  złota do Stanów iJ o b jte  na W arszaw iance, n iogą ją

tę zain icjow ąly w ładze Poli- j Zjędn. A- I’ . W ciągu  teg o  czasu za- >caiic • d ępadku z Ligi. Sum ując
pas drogocennego kruszczu zwiększył ’ w szystko typujem y raczej ni( znacz-
się w Stanach praw ie d ca ły  miliard | ne zw ycięstw o Pol: mii.
dojardw. Obecnie też Rt. Z jęd.) łpogą Cracgyią gon i zaw zięcie Kuch i p,o
się pochwalić posiadaniem 55 proc. cfeąza sic tym,, że przeciwnik je j 1 ta dw óch  pu-.Utów znaczy dlań tyle, 
wszy stkich śwjalowyćh zapasów złota, j straci rf»va purkty orzez w eryfikację c o  pożegnarie  się z ekstraklasą. Bę-
K A P U  A LY UC1EK VJĄ i  E lLRO PY meczu Ruch —  P ogoń  <zą grę nie- u>i& w ięc n sp ew no za wszelką cepę

eh iai slolccznej
ZMMEJ.SZEMfi ZOBOWIĄZAŃ

BANKÓW POLSKICH
W łącznyjn bilansie 25 ba. ków pol- 

;k'(‘h na dzień 31 grudnia 1937 r. wy­
datnie sie zmniejszyły zobowiązania 
tych banków w ober’ zagianicznych in-
stjtucyj fiąansowyt-h. Stan żoho.vją- 
zań polsk;ch banków -mniejszy! się 
zwfo.Łzc/a w gi jpie rachunków „no- 
su o” gdyż w porównatiiu z 1936 r. 
wyniósł o 13.5002)00 zł. mniej. 
ccntoyvy to zmniejszenie wyTraża się 
cyfrą 4}4 pro’ .

GDYNIA BUDUJE MiSlEJ 
Sytuacja mi(>Kzkaniov. a 'w Gdyni u- 

legła w roku bieżącym pewnemu po­
gorszeniu, w  związku z bardzo zna- 
Cruiyąi pip)),igi ,̂-;ę:)iern gie tcgopocznc - 
go ruebu bu-Toi. lanego, w  Gdyni tejfc, 
ibc .lie, ną ied>) } mi.es/kanię pr?-y),a- 

u,- 12.8 osób, a 4,2 osnb na jedną 
izbę.

OBROTY 
‘HANDLU ŁiGLaNICZNEGO 

Miesięczne przeciętne obroty pol­
skiego kandlu zagranic? negc yy -azu-. 
]ą, w  porównaniu z latami ubiegi ni 
zn a cz i,/ wprost. Tak nn. przeciętny 
pi ywo. mia-iecznj- om 1937 r. wyno­
sił 3.070.000 kwintali, w „i tuści 104 525 
tysięcy zł„ gdy w 1-986 r foto tylko 
2-5557M/J kwij)*ali. wgrtofej 833)20 ty­
sięcy zł. Przeciętny krów wytvoz mie­
sięczny w 1937 r wyr.iósl 12.497.J00 
ą, wartości y9.C24.000 zł., gdy w 1936

wiecznym  wrogiem * będzie grać m o . 
r-liwic najlepiej. N iewykluczony więc
iest tiuaj rgigiigj m o  najw yżej nie­
znaczne zw ycięstw o jrd u e i t  drużyn, 
przytem  większe rneco szrnsę r o -  
sinda Cra m .ia .

Ruch gra b o  ,aj sw ój » e je ię » y v  
m ecz ligow y. W arta jest w  doskona ■ 
lej formie. W iększość Jej graczy  gra 
t,° ostatnio w  r. or« i  luacji przecisr- 
Uo Ł otw ie, wrócJÓ więc z Poznania 
ze zw ycięstw em  będzie Ślązakom  bat 
Uzo Ir- ,u o . T ym b; idz ie j, ż c  asy Ru­
chu: W ilim ow ski. W odarz i W ostai, 
zadem onstrow ali przez dwie niedzie­
le opłakaną form ę. Typujem y w ięc 
tui aj zw ycięstw o W arty ,.'

Ł. K- &. gości u tobie Rogon, Sy 
‘ uncja L od :an jc H  bcznadzieiną. W 
tych w ięc warunkąch zclamaide się 
drużyny i zw y c ięstw o  P ogoni jesi 
praw ie przesadzone.

Drugi kaiulyl -  d o  spadku z Ligi, 
sm ig ly , w yjeżdża  aż na ślask. JJtra-

Niepawną sytuącja polityczną w J '.głoszonesio), u w pw ęzas ona przy 
Europie sp; 3 wir. to, ja  JęąmtąJi.ści wy 'ada potknięciu się Ruchu cdobedzie 
cofęią swe kaortaly z rynku curopej- m istrzostw o. Z dobycie  w ięc dw óch  
skiego. szukafrc' korzystnych lokat punktów  na W iśle jesl dla niej bar- 
na terenach p$za europejskich. O j d z o  ważne. Drużyna W isiy jedyna 
prócz Ameryki Pójn. mogrą ząuva-j drużyną ligow a pow stała  nie z kąpe- 
żyć zainteresowanie kapitałów foąja- rowapią, jest urużypą 'iąrdz.0 ambit­

ną i pąp tęm o przy sp jfkan iu  z „o d -

dążył a o  w ycięstw a. A, K. 8. n ąto- 
niiast zn n jdg j’  iję w  tej sytuacji, że 
dw a punkły mniej, czy  dw a w ięcei 
nie rebią mu specja lnej różnicy t i  u- 
Ino w ięr przew idzieć k to  zw.V.cieży. 

Ale rączej triumfować będą śląg-icy, 
pp ich zw y c ięstw o  najbardziej łic :y ... 
Polonia.

x ( ) y ----------
mi An.errki Poludn., oraz krajami 
Azj Mniejszej, jak Turcja i ir .11.
PaJobnie w Fgipcie ożywt się bardzo 
b and e 1 11 ieru ch o m ościami.

TRZYMUSOWE ODDAWANIE 
ZBÓŻ WG WŁOSZECH 

We Włoszech, nodobnfo jak w 
Niemczech, istnieje obowiązek odda­
wania z gospodarstwa wszystkie;-
logei wyprKluUowariri pszenicy poza i Prezydent fraacus.-iń federacji fc- j Papie; 1 j JJden Moody \\i,ls

pewna drobna ilością obliczoną na nłsowei Pierre .liou igtosił w yio- ( Apierjsań, 2) Hildę Sperling (Ba-
głowę w  libjfigŁw kampanii foożną j rek svrc.ją 4oroc? nj j.s te  kląsfo sacyi nia), 3) AI:ce Marble (Aąierjkaj, 4)
było zatrzymać w gusnodarstwie

Jędrzejowska na S-tym miejscu
F ran cu su a  lista  n a ]Japszych  ta rn d słć-w

na głowę, w  kamnand obecnej ilość 
tę ograniczono do 2.5 q.
AMERYKA PODWOI PRODUKCJĘ 

SAMOCHODÓW _  ,
Prezydent Zauładow Chryslera, 

Keller, oewiądrzył i -  produkcja sa­
ma Jj.offor w 1,989 r w :cf  nnch Zje- 
unoczonych Ameryki 1*0111. bcazie 
zwiększona od 25 do 5 proc. w sto­
sunku do produkcji w 193S r.

Sta tę przedstawią gi! nągtHpującn;
Pąsu w ic : >) Donafo B unge ' Arpp- 

ryka) ł) J Brpmwich v P ustralia), 3) 
B. Rłrys (Ąąaęry^ą) I) W. Austin 
(Ariglirf).; 5) Ar -an Ouist (Austra­
lia). 6) G "n e Mąko (Ameryką) 7) 
Sidney W--od (Ameryka), 8) , lim  t 
(Ameryka), 9) Roderich Menzel 
(obecnie Niemcy), 10) Puncec (Jugo­
sławia),

Helen Jaco.bg (A.meijka) 5) Śrra 
Eabya (Ameryka), fi) Jadwigą Ję- 
'■■zęjnwska, 7) r>. bundy (Ameryką), 

8 ) S. Simone Alathieu (Frarcja), 9) 
N, Wynne (Australia), 10) M. Lumb 
(Anglia).

Jak wiadomo, wszystkie listy gjr/.e- 
szęaroarr.e klasyfikowały JrdizeSow- 
ską-aia drugim Tub trzecim miejscu.
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D a l s z e  k r o k i  P o l s k i :
odpowiedz p. Prezydenta JR. JP* 

nota rządu z konkretnym planem

przeprowadzenia rewindykacji Zaolzia
ODPOW IEDŹ PAN A  P R E ZY ­

DENTA R .P  NA PISMO O D ­
RĘCZNE PREZYD EN TA REPU­
BLIK I CZESKOSł O W A C K i EJ 
DO K TO RA ED W ARD A BENE­
SZA, ZO STA ŁA  PRZESŁAN A  
PRZEZ SPECJALNEGO KU RIE­
RA SAM OLOTEM , KTÓRY L Ą ­
DO W AŁ DZIŚ W  PRADZF. O G O ­
DZINIE 17.40.

TEN SAM  KURIER ZAW IÓ ZŁ

DO PRAGI NOTĘ RZĄDU POL­
SKIEGO, K TÓ RA  WOBEC P O ­
SIAD AN YCH  PRZE Z R ZĄ D  RZE 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
M IARO DAJN YCH  OŚW IADCZEŃ 
O PRZYJĘCIU ZA SA D Y  REW IZJI 
TERYTORIALNEJ PRZEZ C ZE ­
CHOSŁOW ACJĘ, PRZED STA­
WIA KONKRETNY PROJEKT 
ZAŁA TW IE N IA  PROBLEMU.

. C zes i ro z e s ła li  za k s ię d z e m  K o l ­
e n i e m ‘ ■listy g o ń c z e , p r z y  czj m 

• w ła d z e  k o m u n is ty c z n e  „N a r o d n i  
G a r d a "  w y d a ły  rozk a z , że  k to k o l -  

\ w ie k  n a .k n ie  s ię  n a  ks. K o łtu n ią  
' m a  g o  n a ty ch m ia s t  ro z s trz e la ć .

„Polska mnie pomści"
B o g u m in  b y ł  ś w ia d k ie m  n ie -  

w y k ie  k r w a w y c h  z a jść , ś w ia d -  
i c lą c y c h  o m e to d a ch , ż y w c e m  p rze  

ję t y c h  p r z e z  ż a n d a rm e r ię  c z e sk ą  
o d  c z e r e z w y c z a jk i  s o w ie c k ie j.  W

Odpowiedź czeska
na protesty polskie

ja s n y  d z ie ń  n a  je d n e j  z u l ic  m ia ­
sta  ż a n d a rm e r ia  cze sk a  za s trze liła  
P o la k a , u c h y la ją c e g o  się o d  s łu ż b y  
w o js k o w e j ,  k tó r e g o  w ła d z e  ś c ig a ły  
b e z s k u Te c z n ie  o d  p a ru  a n i.

D o  id ą c e g o  p iz e z  u lic e  m iasta  
r o b o tn ik a  ż a n d a rm  czesk i s trz e lił  
zn ie n a ck a  z ty h i, c ię ż k o  g o  ra n ią c . 
L e ż ą c y  ju ż  n a  z iem i p rz e d  z g o n e m , 
r a n n y  m ia ł je s z c z e  d o ś ć  s iły , aby 
k r z y k n ą ć : „C z e k a jc ie ,  P o is k ?
m m e  p o m ś c i" .

W  odpuwiedzi na noty polslćie 
z dnia 26 września w sprawie po­
gwałcenia granicy przez sam oloty 
czeskie, poselstw o czechosłow ac­
kie złożyło w dniu 27 września 
notę werbalną, która zawiadamia, 
że wszystkie inkrym inowane wy­
padki zostaną jak najspieszniej 
zbadane, celem złożenia niezwło 
cznie w yjaśnień rządowi polskie- 
m a .

W czoraj w godzinach liopolu- 
dniowych attache w ojskow y przy 
poselstw ie republiki czesko • s ło ­
w ackiej w W arszawie płk Kum- 
post zgłosił się u szefa oddziału 
Il-go  sztabu głów nego płk. dypl. 
Pełczyńskiego celem uspraw iedli­
wienia aię 7. jednego wypadku 
przelotu sam olotu czeskiego nad 
Skoczowem w dniu 26 b- m.

Młodzież cieszyńska
braciom z  za  O lz y

C IE S Z Y N , 27, 9. D z iś  o  g o d z . I ła  s ię  w s p a n ia ła  m a n ife s t a c ja  i 
11.30 na ry nku  w C ie s z y n ie  o d h y - , u d z ia łe m  o k o ło  3000  m ło d z ie ż y

c ie s z y ń s k ie j i l i c z n y c h  t łu m ó w  
s ta r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  p od  h a s ­
łe m  „M ło d z ie ż  cieszy  ń sk a  b r a ­
c io m  z za O lz y " .

P o  w ie c u  o  p o d n io s ły m  p rze ­
b ie g u  z e b r a n i p r z y ję l i  r e z o lu c ję ,  
w  k tó r e j m. in . d o m a g a ją  s ię , 
o b o k  ż ą d a n ia  n a ty c h m ia s to w e g o  
p o w r o t u  Ś lą sk a  Z a o lz a ń s k ie g o  do 
P o ls k i, n a ty c h m ia s to w e g o  w y c o ­
fa n ia  w o js k  c z e s k ic h  za  O s tr a w  i- 
c ę  o r a z  b e z z w ło c z n e g o  z w o ln ie n ia  
P o la k ó w  z  a r m ii cz e b k te j i o d e ­
s ła n ia  ich  d o  d o m ó w .

Narada
n a  Z a m k u

Pan Prezydent R. P. przyjął 
we wtorek w obecności P. M ar­

szałka Śmigłego-R^dza p. prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
S k ła d k o wskiego, p. wicepremier i 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
oraz p ministra Spraw Zagrani­
cznych, Józefa Becka, którzy re­
ferowali o stanie spraw bieżą­
c y c h .

Przemówienie
p o s .  W o l f a

P r e z e s  k o m ite tu  w a lk i o  Ś lą sk  
za O lzą  i p r e z e s  Z w ią z k u  P o la k ó w  
w  C z e c h o s ło w a c ji ,  d r . L e o n  W o l i ,  
w y g ło s i ł  dz iś  p r z e z  r a d io  p r z e m ó ­
w ie n ie , w  k tó r y m  o m o w ił  s y tu a c ja  
Ś ląsk a  Z a o lz a ń s k ie g o .

Konieczność zw rotu Zaolzia
uznały już Anglia i Francja

Chamberlain nie traci nadziei
Z o s ta ło  essS S S  3  d n i

na p ok ojow e za ła tw ien ie  k o n flik tu

W EDŁUG IN FO RM ACJI AG. 
TEL. „E X P R E S S ‘\ POLSKIE M I­
N ISTERSTW O SPR A W  Z aG R A - 
GRANICZN YCH IEST W PO 
SIAD AN IU  W IADOM OŚCI, ŻE

RZĄDY ANGLII I FRANCJI U- 
ZN AŁY SŁUSZNOŚĆ REW IN ­
D YK ACJI POLSKICH W OD N IE­
SIENIU DO ŚLĄSK A ZAO L- 
ZAŃSK1EGO.

Węj jry nie przyjmą
śmiesznych propozycji Pragi

BERLIN, 27. 9. Specjalny w y ­
słannik premiera Chamberlaina 
sir Horace W ilson, którj’ w  ponie­
działek popołudniu przybył do 
Berlina z listem Chamberlaina, 

I pozostał w  Berlinie do wtorku po­
południa. Str W ilson odbył we wto 
rek rozm ow ę z kanclerzem HUIe.- 
tem, podczas której obecny by ł 
również ambasador brytyjski w

BUDAPESZT, 27. 9. W ęgierska 
„ftencja telegraficzna ogłasza na­
stępujący kom unikat urzędow y: 

Jak *ię zdaje, niejasna odpo­
wiedź, udzielona przez rzad cze- 
skosłow acki iw  notę węgierską, 
jest interpretowana w Pradze w 
ten sposób, że rząd czeskosłow acki

zamierza zaproponow ać w prow a­
dzenie w  życie statutu narodow o­
ściow ego, zaprojektow anego nrzez 
Hodżę. O ile to jest prawda, to ro ­
kowania by łyby  całkow icie zbę­
d n e, g d y ż  wszelka tego rodzaju 
propozycja byłaby nie do przyję-

Kapelan harcerski
z m a s a k r o w a n y  

p r z e z  ko m un istów  czeskich
O fic ja ln ,e  Doł w ie r d z a  s ię , że  ks. 

Kołtuń z d o ła ł  p r z e jś ć  g r a n ic ę  i 
s ch r o n ie  s ię  na  te r y to r iu m  P o lsk i. 
B ył or_ n ie s t r u d z o n y m  b o jo w n i ­
kiem  o w o ln o ść  ś la s k a  Z a c lz a ń -  
słdego i  k a p e la n e m  Z w ią z k u  H a r ­
cerstwa D la te g o  d o s ię g ła  g o  z e m ­
sta k o m u n is tó w  c z e s k ich , k tó r z y

o d d a ją c  s trz a ły  z r e w o lw e r ó w  n a ­
p ad li n a  o b ó z  h a r c e r z y  p o ls k ic h  w  
O lb r a c h c ic a c h .

N a p a s tn icy  p c h n ę li  k s ię d z a  n o ­
żem  w  r a m ię  i z m a sa k r o w a li  m u  
tw a rz  u d e r z e n ia m i k a stetu . N a p a d  
zo s ta ł p o w t ó r z o n y  w  O lb r a c h c i ­
c a ch . C h a r a k te r y s ty c z n y m  je s t , że

-
Berlinie sir Neville Henderson. 
Podczas tej rozm ow y sir Horace 
Wilson otrzym ał odpow iedz Hitle­
ra na list Chamberlaina

Ł ut Chamberlaina zawiera jak 
wiadom o nowe propozycje premie 
ra Anglii, załatwienia konfliktu 
sudeckiego Propozycje te dadzą 
się streścić następująco:

4 - .'uK- - J.Ct.

Nowe
C o  z a w i e r a j  a.

Sprzeczne tendencje w Pradze
Prez. Benesz chce ustąpić

P R A G A , 27 . 9 . N a s t r o je  w  k o - 
ich  r z ą d o w y c h  u le g a ją  u s ta w i­
anym f lu k t a c jo m , o d  o p ty m iz m u  
w ia r y  w  p o m o c  W ielftach m o- 
i r s t w , a ż  d o  s k r a jn e g o  p e sy m iz  
m i  o b a w y  co  d o  z u p e łn e j iz o la -  
ji C z e c h o s ło w a c j i .  W  P r a d z e  
'lż ą  p o g ło s k i , ja k o b y  w c z o r j  
r e z y d e n t  B e n e s z  m ia ł z a p r o p o -  
o w a ć  u s t ą p ie n ie  ze  s w e g o  u rzę - 
u  i je d y n ie  n a  o s o b is tą  p r o ś b ę  
en. S y r o v e g o  o d s t ą p ił  od  s w e g o  
im ia r u .

O ś w ia d c z e n ie  p r e m ie ra  C h am - 
e r la in a , o g ło s z o n e  d z iś  w n ocy , 
■>w o ła ło  w  t u te js z y c h  k o la c h  p o - 
ty c z n y c h  b a id z o  d u że  w r a ż e n ie  
k o m e n to w a n e  je s t  w  ten  s p o s ó b , 
i W . B r y ta n ia  w d a ls z y m  c ią g u

stoi na stanowisku konieczności 
ustępst ze strony Pragi.

W  ło n ie '- rz ą d u  c z e s k ie g o  w  
c h w ili  o b e c n e j  z a r y s o w u ją  s ię  
w y r a ź n ie  d w ie  s p rz e cz n e  te n d e n ­
c j e :  p r e z y d e n t  B e n e sz , k tó r y  ze 
s w e j s tr o n y  w y w ie r a  s i ln y  w p ły w  
na g e n . S y r o v y ‘ e g o , u le g a ć  m a 
n a c is k o w i z a r ó w n o  k r a jo w y c h  k ół 
ra d y k a ln y c h , ja k  i s u g e s t io m  M o ­
sk w y  w  k ie ru n k u  n ie u s tę p l iw o ­
ś c i, p o d c z a s  g d y  k o ła  M S Z . o u o - 
w ia d a ją  s ię  za  r o z w ią z a n ie m  k o n ­
f lik tu  na d r o d z e  p o k o jo w e j,  n a ­
w e t  ze  z n a c z n y m i, d a le k o  id ą c y ­
m i u s tę p s tw a m i. N a  tym  tle  d o jś ć  
m ia ło  n a w e t  w e  w to r e k  d o  o s t r e j  
d y s k u s ji  m ię d z y  m in is tr e m  K r o f -  
tą , a g en . S y r o v v m .

Pismo, wystosowane przez pre­
miera Chamberlaina do kanclerza 
Hitlera za pośrednictw em  sir H o­
race W ilsora, zawierało konkretne 
propozycje, dotyczące przyspieszę 
nia przekazania obszarów sudec­
kich  Niem com , a m ianow icie:

1 ) W KROCZEN IE W OJSK NIE 
M IECKICH W  SOBOTĘ, 1 P A Ź ­
D ZIERN IK A DO ZIEM I SUDEC­
KIEJ PRZEZ ZAJĘCIE T. ZW . 
EGERLANDU, w  którym  położo­
ne sa miasta Eger, Asch, Ealkeuau, 
Karlsbad i M arienbad. Po zajęciu 
Egerlandu wojska niem ieckie nie 
posunęłyby sie na razie dalej.

2 ) M IANOW ANIE RÓW NO­
CZEŚNIE M IĘDZYNARODOW EJ 
KOM ISJI D LA  W YKREŚLENIA 
GRANIC O B SZAR Ó W  O D STĄ ­
PIONYCH Kom isja ta przystąpi­
łaby odrazu do nracy dla ustale­
nia now ej granicy i w prow adze­
nia postanowień w ykonaw czych, 
m ających obow iązyw ać przy prze 
kazywaniu obszarów  z rąk cze­
skich do niem ieckich. Komisja 
m iałaby dokonać sw ej nracy w 
czasie jak rajkrćtszym .

Prem ier Chamberlain propono­
wał w  swoim  piśmie, że R ZĄ D  
BRYTYJSKI GOTÓW  JFST Z A ­
GW A R AN TO W AĆ  UCZCIW E I 
C AŁKO W ITE W Y K O N AN IE  CZE 
SKICH PRZYRZECZEŃ . Ponadto 
premier Chamberlain przestrzegać 
miał w sw oim  liście kanclerza 
Hitlera przed konsekw encjam i 
zbyt stanowczych kroków w obec 
Czechosłow acji Pismo premiera 
brytyjskiego nozostajc na gruncie 
pronozycyj franrusko-brytyjskich , 
jako płaszczyźnie, na której tery - 
tonalne roszczenia Niemiec winny 
być zaspokojone

Po otrzym aniu odpow iedzi sir H o­
race W ilson odleciał do Anglii, 
gdzie w ylądow ał o godz. 17.15 i w  
dwie minuty po w ylądow aniu od ­
jechał do Londynu, spiesząc do 
premiera Chamberlaina by zdać 
mu sprawę ze sw ej przedpołudni©

w ej rozm ow y z kanclerzem Hitle­
rem. Na pytanie, czy pojeazie raz 
jeszcze do Berlina, sir Horace 
W ilson odpowiedział: „N ie w iem ".

Gabinet brytyjski zebrał sie o 
godz- 21.30 celem  om ówienia w y ­
ników wizyty sir Ilorace Wilsona 
u kanclerza Hitlera.

D o  p ó ż n y c n  g o d z in  w ie c z o r n y c h  
b ra k  w s z e lk ic h  d a n y c h  o  t r e ś c i  
o d p o w ie d z i  k a n c le r z a  H itle ra , 
p r z y w ie z io n e j  d o  L o n d y n u  p rze z

s ir  H o r a c e  W ils o n a . W e d łu g  wia­
d o m o ś c i z B e r lin a  w n ie m ie c k ic h  
k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  p r z y p r  izcza- 
ją , że  k a n c le r z  H it le r  d o p u s z c z a  
m o ż liw o ś ć  p o k o jo w e g o  z a ła tw ie ­
n ia  sp o ru  p od  w a ru n k ie m , że a r ­
m ia cz e s k a  w y c o fa n a  z o s ta n ie  l  
o b s z a ru  s u d e c k ie g o  z ty m , że  a r ­
m ia  n ie m ie ck a  na  r a z ie  n ie  z a ję ­
ła b y  ty ch  t e r j  to r ió w , a p o r z ą d e k  
b y łb y  tam  u trz y m y w a n y  p rze z  le ­
g io n  b r y t y js k i .

WojsKo na ulicach B m in a
B E R L IN , 27. 9. O g ó ln ą  s e n s a ­

c ję  w  B e r lin ie  w y w o ła ło  d z iś  
o g r o m n e  z g r u p o w a n ie  w o js k , p rze  
p r o w a d z o n e  d z iś  w ie c z o r e m  na 
u lic a c h  B e r lin a .

G łó w n e  a rte r ie  U n te r  den  L in ­
dan , W ilh e lm s t r a s s e , F r ie d r ic h -

s tr a s s e , z a w a lo n e  są  o d d z ia ła m / 
w o js k o w jm i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju . 
P o s te r u n k i w o js k o w e  r e g u lu ją  
r u c h , a k o lu m n y  p r z e s u w a ją  s ię  
w o ln o  ś ro d k ie m  m ia s ta  w e k w i­
p u n k u  p o lo w y m

C h a m b e r l a i n  o ś w i a d c z a :

A n g lia  nie b e d z i e  w a lc zyć
tylko w

LONDYN, 27. 9. Prem ier Cham 
berle <n w ygłosił we wtorek przez 
radio przem ów ienie o sytuacji 
między narodow ej.

Prem ier brytyjski na wstępie 
ośw iadczył, że złoży na ju trze j­
szym posiedzeniu parlam entu de­
klarację o wydarzeniach, które do 
prow adziły do obecnej sytuacji. 
Dotychczas, gdym  jeździł po E u- 
renie —  ośw iadczył prem ier —  
kiedy sytuacja zmieniała się z g o ­
dziny na godzinę, wszelkie oświad 
czenia były  niem ożliwe. Dziś je d ­
nak nastąpiło pewne skonkretyzo­
wanie.

Jer.t rzeczą nie do wiary —  o - 
św iadczył Chamberlain —  że w y ­
dalam y zarządzenia bezpieczeń­
stwa z powodu sporu, który p o ­
wstały w  kraju odległym , m iędzy 
ludźmi, o któryTch nic nie wizm y. 
W YDAJE s ił  R Z E C /Ą  JESZCZE 
BARDZIEJ NIEM OŻLIW Ą, A B Y  
SPÓR JUŻ W ZA SA D ZIE  URE­
G U LOW AN Y. MÓGŁ STAĆ SIĘ 
POWODEM W OJN Y.

obronie Czechosłowacji
Przedstawiwszy następnie sta­

nowisko kanclerza Hitlera w  spra­
wne sudeckiej, prem ier Cham ber­
lain ośw iadczył, iż zaofiarował 
kanclerzowi, że będzie gw aran­
tem słowa rządu praskiego.

Nie m ogę tracić nadziei pok o jo ­
wego rozwiązania lub rzeczyw i­
stych w ysiłków  dla pokoju  tak 
długo, dopóki jeszcze istnieje m oż­
liwość tego pokoju . N it zawaham 
się w'yjechac z trzecią wizytą do 
kanclerza Hitlera, gdy dojdę do 
wniosku, że to m ogłoby przynieść 
korzyści. Lecz w  tej chw ili nie 
widzę nic takiego, w  czym  m ógł­
bym  być pożyteczny na drodze 
madiacji.

W spom niawszy następnie o za­
rządzeniach bezpieczeństwa, w y ­
danych w  A nglii, Cham berlain o - 
św iadczył, że są to tylko środki 
ostrożności. Nic oznaczają one, iż 
W ielka Brytania jest zdecydow a­
na na w ojnę, lub że wojna juz jej 
grozi bezpośrednio.

NIE M OŻEM Y WE W SZY ST ­

KICH OKOLICZNOŚCIACH DO­
PRO W AD ZAĆ DO TEGO, ABY 
CAŁE IMPERIUM BRYTYJSKIE 
BYŁO W CIĄGNIĘTE W  WOJNĘ 
TYLKO Z POWODU CZECH O­
SŁOW ACJI. JEŻELI BĘDZIEM Y 
MUSIELI W A LC ZYĆ , TO O J A ­
KIEŚ W IĘKSZE ZAG AD N IEN IA. 
G dyby jakieś m ocarstwo chciało 
uzyskać hegem onię w świecie, to 
w  tym  w ypadku W ielka Brytania 
czułaby się zmuszona chw ycić za 
bron w obronie wolności.

Prem ier Cham berlain przypom ­
niał następnie, ze podczas rozm o* 
w  Godesbcrg, HUlcr złożył w obec 
niego zapewnienie —  powtórzone 
następnie w m ow ie ponied ałko- 
wej, że jest to ostatnie żądanie te­
rytorialne Niemiec.

Przem ówienie sw e Chamberlaiz 
zakończył wezwaniem  do obyw a­
teli, aDy spokojnie czekali na w y ­
darzenia najbliższych dni. Dopók> 
wo.ina się nie zaczęła, istnieje na­
dzieja zapobieżenia je j, a wiecie, 
żc będę pracował dla pokoju
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